
W oparciu o uchwałę 
Prezydium Rząd u 

podnosić produkcję w PGR
Tezy do dyskusji przed II Zjazdem partii wskazują, że 

,,w celu zabezpieczenia dalszego 1 proporcjonalnego roz­
woju gospodarki narodowej i podniesienia poziomu stopy 
życiowej mas pracujących niezbędne jest przyśpieszenie 
tempa rozwoju produkcji rolniczej“.

Niemała rola w realizacji tych wielkich zadań jakie wy­
tyczyło nam IX Plenum, w podniesieniu prr<>exc > roślin­
nej I zwierzęcej przez' intensyfikację gospodarki, wzrost 
plonów i podniesienie produktywności zwierząt — przy­
pada Państwowym Gospodarstwom Rolnym.

Dlatego też robotnicy i pracownicy PGR ze szczegól­
nym zadowoleniem i uznaniem powitali uchwałę Pre­
zydium Rządu w sprawie poprawy organizacji pracy 1 wa­
runków wynagrodzenia za pracę w PGR-ach, uchwałę, 
która stwarza najbardziej dogodne warunki oraz zabez­
piecza odpowiednie środki dla realizacji tych odpowie­
dzialnych zadań.

Uchwala, wprowadzając z dniem 1 marca lepszą orga­
nizację pracy w PGIł-ach, opartą o brygadowy system 
pracy, korzystniejsze zasady płac |( premiowania craz 
rozszerzenie systemu akordowego, stwarza możliwości 
uzyskania znacznie icyższych niż dotychczas zarobków 
przy wykonywaniu i przekraczaniu planowych zadań. 
Jest ona nowym dowodem troski partii i rządu o szyb­
ki rozwój organizacyjno ■ gospodarczy PGR, o poprawę 
warunków życia 1 pracy załóg pegeerowsklch. Jest ona 
wyrazem konsekwentnego wcielania w życie wytycznych 
IX Plenum KC partii.

Obecnie, najważniejszym zadaniem administracji, orga­
nizacji partyjnych | związkowych winno być zaznajomie­
nie z treścią uchwały wszystkich robotników i pracowni­
ków, dokładne, praktyczne wyjaśnienie każdemu pracow­
nikowi, co nowego wprowadza uchwala w jego warun­
kach pracy 1 płacy, jakie daje dodatkowe korzyści ma­
terialne. Ważne jest również omówienie sposobu j form 
realizacji uchwały z dostosowaniem do konkretnych wa­
runków terenowych, występujących w danym gospodar­
stwie, w określonej oborze, chlewni, na każdym stanowi­
sku roboczym. Dokładne zapoznanie wszystkich pracow­
ników z treścią uchwały pomoże w mobilizacji załóg do 
lepszego wykonania stojących przed nimi zadań, do sta­
ranniejszego przygotowania 1 przeprowadzenia każdej 
kampanii, a w szczególności do sprawnego t < rmlnowe- 
go zrealizowania wiosennej akcji siewnej, która w du- 
żym stopniu zadecyduje o wysokości plonów w roku 
bieżącym.

/Dokończenie na 2 strj

Spółdzielnia produkcyjna w 
Byszynie (pow. Białogard) 
skupia ogółem 14 ęhlopów. 
którzy gospodarzą wspólnie 
Już trzeci rok. Wartość dniów 
kl obrachunkowej.w te; spół­
dzielni w latach ubiegłych nie 
była wysoka, gdyż niektórzy 
|ej członkowie chclell wi­
dzieć główne źródło swego 
dochodu w działce przyzagro­
dowej, zbyt mało uwagi po­
święcając pracy zespołowej. 
W roku 1953 w spółdzielni 
tei nastąpił Jednak poważny 
przełom. Praco połowę, jak' 
siewy, żniwa, wykopki zostały 
przeprowadzono w terminie; 
zwiększono hodowlę. Gdy w 
początkach 1953 r. spółdziel­
nia miała tylko 8 świń — 
dziś ma już 31 w tym dwie 
maciory, a pogłowie bydła 
zwiększono z 15 do 20 sztuk. 
Uzyskano również wysokie pk> 
ny, dzięki czemu spółdzielcy 
swó| plan dostaw zboża dla 
państwa wykonali w ponad 
100 proc.

W ślad za zwiększeniem 
hodowli wzrosła również w 
Byszynie wartość dniówki ob­
rachunkowej. która wynosi:

5 złotych
12,5 kg zboża
3 kg ziemniaków
4 kg siana

10 kg słomy
Bolesław Owczarzak wraz 7 

żoną wypracował w ciągu 
1953 roku ogółem 578 dnió­
wek obrachunkowych, otrzy­
mując w rozliczeniu rocznym 
72,25 q zboża, 17.54 q ziem­
niaków, 27,16 q siana, 57 q 
słomy oraz około 3 tysiące 
złotych. Stanisław Śnieć, czlo 
nek brygady polowej, prze­
pracował 448 dniówek obra­
chunkowych, toteż otrzymał 
za swą pracę 56 q zboża 
13,56 q ziemniaków, 21 q 
siana, 44,80 q słomy i 2240 
złotych.

Naród niemiecki domaga się udziału swych 
przedstawicieli w Koniercncji Berlińskiej

wszystkie zakłady za 
kończyły tak pomyśl­

nie plany styczniowe. Wśród 
zakładów, które planu nie 
wykonały znajduję się Po­
morskie Zakłady Przemysłu 
Wełnianego w Okonku, ma­
jące na swym koncie zwy­
cięskie i przedterminowe 
wykonanie rocznego planu 
produkcji.

W styczniu załoga PZPW 
osiągnęła 86,9 proc, planu 
wartościowego i 83 proc, 
ilościowego (wykańczalnia). 
Trudności, związane z prze­
chodzeniem zakładu na no­
wy asortyment nie uspra­
wiedliwiają kierownictwa z 
dyr. Władysławem Dado- 
kjem 1 sekretarzem podsta­
wowej organizac/i partyj­
nej Iow. Janem Czekałą.

Do wykonania planu nie 
może zabraknąć ani jedne­
go procentu. Procenty te

BERLIN. Minister Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przesłał do prof. dr Ericha Corrensa, przewod­
niczącego Prezydium Rady Narodowej Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycznych, list następującej treści:

ważne są zwłaszcza na po­
czątku każdego roku. Słaba 
realizacja nlanów w pierw­
szych miesiącach odbija się 
zwykle uiemnie na wyni­
kach rocznych.

Wszystkie zukłady, któ­
re nie wykonały planów 
produkcyfnvch. a podięły 
zobowiązania, winny zrozu­
mieć, że zobowiązania podej 
mowane są po to, by poma­
gały załodze w pełnym i 
sprawnym wykonywaniu 
planów. Jeśli one nie przy­
noszą takich rezultatów 
znaczy to, że są niekonkret 
ne i.niesłuszne.

Najważniejszym podstawo 
wym obowiązkiem każdego 
zakładu, każdei załogi 'est 
bowiem wykonanie zedań 
produkcyinych we wszyst­
kich wskaźnikach-. I w tym 
kierunku winny iść zobowią 
zania.

(It.)

Większość załóg zakładów 
pracy woj. koszalińskiego wy­
konała pomyślnie plan stycz­
niowy. Pomogły w tym niema­
ło zobowiązania podjęte na 
cześć II Zjazdu partii.

Załogi, które zwycięsko zrea­
lizowały plany styczniowe, nie 
spoczęły na laurach, lecz prze­
ciwnie, wzmogły swe wysiłki, by 
przyjść na II Zjazd partii z po-

WIELCE SZANOWNY PANIE 
PRZEWODNICZĄCY I

Potwierdzam niniejszym od 
blór Pańskiego listu z dnia 
29 stycznia, w którym zawia­
damia Pan konferencję mini­
strów spraw zagranicznych 
ZSRR, Francji, Wielkiej Bry­
tanii 1 USA, że 9.275.028 
obywatełi niemieckich podpi­
sało apel z prośbą o dopusz­
czenie przedstawicieli Nle- 
mlecklei Republiki Demokra­
tycznej 1 Niemiec zachodnich 
do udziału w dyskusji nad pro 
błemem niemieckim na konfe­
rencji czterech ministrów.

Proszę Pana, Panie Prze­
wodniczący. o przekazań Ii- 
mych najlepszych żjczeń 
członkom Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych.

Z wysokim poważaniem
W. M. MOŁOTOW

Wraz z ludnością NRD na licznych wiecach i zgromadzę 
niach również mieszkańcy Niemiec zachodnich domaga- 

ją się, by przedstawiciele 
NRD i Niemiec zachodnich 
brali udział w Konferencji Ber 
lińskiej podczas rozpatrywania 
problemu niemieckiego.

Na zdjęciu: na wiecu zorga 
nizowanym we Frankfurcie 
n Menem przemawia b. poseł 
do Bundestagu z ramienia 
KPD - Oskar Mueller.

ZJ rozliczeń rocznych 
w spółdzielniach produkcyjnych

Wzrosły dochody członków 
RZS w Byszynie

mokratycznej 1 Nlemlecklei 
Republiki Federalnej. Nie­
stety, propozycja ta nie zna­
lazła na razie poparcia ze stro 
ny ministrów spraw zagranlcz 
nych USA, ^lklej Brytanii 
1 Francji.

Uznanie należy się kobie­
tom z Byszyna. Większość z 
nich regularnie wychodzili 
do pracy w spółdzielni, przy­
czyniając się głównie do ter­
minowego 'wykonania prac 
potowych. Spośród kobiet na- j 
leży wyróżnić Helenę Kawęc- 
ką. która przepracowali! 151 i 
dniówek obrachunkowych, 
Lidię Siczewską — 152 dniów 
ki obrachunkowe, Kazimierę' 
Siechen i wiele Innych.

Spółdzielnia produkcyjna 
w Byszynie posiada ogółem' 
104 hektary ziemi ornej. W i 
r. ub. członkowie spółdzielni ' 
uzyskali z hektara 10.9 q żyta, ■ 
14 q jęczmienia, 17 q owsa —i 
przeciętnie 2 q więcej niż w 
roku 1952. Obecnie, dla ucz­
czenia II Zjazdu pailli, zobo­
wiązali się podnieść plony 
w r. b. o dalsze 2 q oraz 
zwiększyć hodowlę, a szcze­
gólnie trzody chlewnej.

DO SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ W DOBLU 

PRZYSTĄPILI NOWI ( 
CZŁONKOWIE

Wysoką wartość dniówki' 
obrachunkowej uzyskali rów-' 
nież członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w gromadzie' 
Dobie (gmina Sadkowo, pow.' 
Białogard). Za każdą dniówkę' 
obrachunkową otrzymują oni:

8 złotych
6 kg żyta
1,5 kg pszenicy
1 kg owsa
3 kg ziemniaków ,
4 kg buraków pastewn.
4 kg siana

Spółdzielnia w Doblu Ist-' 
nleje już 3 lata i z roku na 
rok uzyskuje coraz wyższą 
wartość dniówki obrachunko­
wej, gdyż systematycznie 
zwiększa hodowlę oraz wydaj 
nośc z hektara. Dobrze w tej - 

(Dokończenie na 2 str.)

Chłopi z Radosza 
zorganizowali 
spółdzielnię 
produkcyjną

Małorolni 1 średniorolni 
chłopi, widząc szybki ro­
zwój gospodarczy istnieją­
cych spółdzielń produkcyj­
nych, obserwując z dużym 
zainteresowaniem dokony­
wane w nich rozliczenia ro­
czne 1 podział dochodów, 

.przekonują się że zespoło­
wo można lepiej gospodaro­
wać 1 szybciej podnosić 
swój dobrobyt. Dlatego też 
cc-raz więcej chłopów przy­
stępuje do organizowania 
nowych spółdzielń produk­
cyjnych.

W dniu 2 lutego br. po­
wstała nowa spółdzielnia 
produkcyjna w gromadzie 
Radusz, gmina Grzmiąca, 
pcw. Szczecinek. Na ogól­
ną liczbę 19 gospodarstw, 
do spółdzielni przystąpiło 
13 chłopów mało- 1 średnio 
ro'nych.

Na pierwszym zebraniu 
organizacyjnym przewodni­
czącym nowej spółdzielni 
produkcyjnej wybrano Sta­
nisława Adamczyka, cieszą­
cego si" ogólnym zaufaniem 
gromady.

Młodzi spółdzielcy gospo 
darować będą na areale 100 
ha gruntów. Do wspólnej 
gospodarki wnieśli oni 10 
koni, 5 krów, 15 świń oraz 
Inwentarz martwy 1 potrzeb 
ne 'zboże siewne,

<0

Nazwa 1
zakładu

ZPW Bobolice

Proc, w 
planu i

130,1

■ykon. 
nles.

proc.

Nazwisko 
dyrektora i

Józef
Szczepkowski

Nazwisko sekr. 
wtisl org. part.

Wojciech 
Warchoł

Browar 
Koszalin 112,0 proc Edm. Karplk

Franciszek 
Drzewiecki

Rejon PL 
Połczyn Zdrój 108,0 proc. Mlecz. Zygmunt —

Garbarnia 
Białogard 104,3 proc.

Bernard
Czyżowski Sl. Pyrzyńskt

Fabr. Tektury 
Tarnówka 104,1 proc. Fr. Madnlińskf F Żenowskf
Słup. Zakłady
Sprzętu Okręt 102,5 proc.

Remigiusz 
Kurowski Józef Hynek

Betonownla 
Koszalin 102,0 proc.

Józef
Iskrzyckl Jan Nowak

Fabryka Zapa­
łek — Sianów 101,5 proc Leon Elias

Michał
Szczepanowsk)

Koszalińska 
Fabr. Meb>t 101,0 proc. Grzegorz Nitka Sl. Dedus

Słupska Fabr. 
Narz. Roln. 100,1 proc Fr. Kurowski Kaz. Cichocki

Życzenie narodu niemieckiego 
by przedstawiciele obu części Niemiec wzięli udział 

w pracach Konferencji Berlińskiej 
jest słuszne i całkiem uzasadnione 

List W. M. Mołotowa do przewodniczącego
Prezydium Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych

Rząd i radziecki uważa, że 
życzenie narodu niemieckie­
go, by przedstawiciele obu 
części Niemiec wzięli udział 
w pracach Berllńsklei Konfe­
rencji ministrów czterech mo­
carstw, jest słuszne I całko­
wicie uzasadnione, gdyż u- 
regulowanle problemu nie­
mieckiego łiez udziału przed­
stawicieli Niemiec jest nic do 
pomyślenia. Dlatego też de­
legacja radziecka poparła 
prośbę rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznei o za­
proszenie na konferencję czte 
rech ministrów przedstawicie­
li Niemieckiej Republik, De

Ósme posiedzenie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 

czterech mocarstw
BERLIN, W dniu 2 bm. na ósmym posiedzeniu mini­

strów spraw zagranicznych czterech mocarstw toczjła się 
dalsza dyskusja nad drugim punktem porządku dzienne­
go „Problem niemiecki i zadania zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy". Na posiedzeniu przewodniczył sekre­
tarz stanu USA Dulles. I

Jak wiadomo, na posiedze­
niu poniedziałkowym minister 
Mołotow złożył oświadczenie, 
w którym przedstawił stanowi­
sko delegacji radzieckiej w 
sprawie drugiego punktu po­
rządku dziennego i przekazał 
uczestnikom konferencji dwa 
wnioski delegacji radzieckiej: 
projekt t*ządu radzieckiego w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz propozycje o 
przygotowaniu traktatu poko­
jowego z Niemcami 1 zwoła­
niu konferencji pokojowej w 
6prawle tego traktatu.

Dullesa rozdrażniły jasne 1 
nieodparte argumenty ministra 
Mołotowa, który wykazał, że 
trzy mocarstwa zachodnie nie 
prowadzą polityki przeclwdzla 
łania odrodzeniu mllltaryzmu 
niemieckiego, lecz politykę 
współpracy wojskowej z olwc- 
nyml kołami oficjalnymi Nie­
miec zachodnich, które otwar­
cie liczą na rychłą legalizację 
mllltaryzmu niemieckiego.

(Dokończenie na 2 str.)

Obiad u min.
W. M. Mołotowa 
na cześć 
brytyjskiego min. 
SprawZagranicznycli 
A. Edena

BERLIN. 2 lutego mini­
ster Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow podej­
mował obiadem min. Spraw 
Zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii A. Edena.

Na przyjęciu obecni byli 
również ambasador Wielkiej 
Brytanii w ZSRR W. Ilayter, 
brytyjski wysoki komisarz w 
Niemczech F. Hoyer • MUlar, 
główny doradca delegacji bry­
tyjskiej F. Roberta 1 parlamen 
tamy żastępca ministra Spraw 
Zagranicznych A. Nattlng.

Ze strony radzieckiej obec­
ni byli A. A. Gromyko, J. A. 
Malik. W. S. Siemionów. G. N. 
Zarubln. G. N. Puszkin. A. A. 
Sobolew.

Pomyślny start
myśfnymi meldunkami pełne­
go wykonania planu lutowe­
go. Większość załóg pracowa­
ła rytmicznie, w pełnym zrozu­
mieniu, że dobry start z po­
czątkiem każdego miesiąca, to 
potowa zwycięstwa.

Podajcmy wyniki osiągnięte 
w styczniu przez nesze zakła­
dy pracy:



Posiedzenie Prezydium Rady
Spółdzielczości Produkcyjnej 

i Komisji Samorządu Spółdzielczego
WARSZAWA. W Warszawie odbyło się kolejne posie­

dzenie Prezydium Rady Spółdzielczości Produkcyjnej, na 
którym umawiano sprawę dalszego rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej i sprawę przedłożenia rządowi pro­
jektu odpowiedniej uchwały.
Obradowała również Komi­

sja Samorządu . Spółdzielcze 
go Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjne) nad środkami zmie 
rzającyml do poprawienia or­
ganizacji pracy 1 systemu 
opłat za pracę w spółdziel­
niach produkcyjnych i przygo 
towaniem odpowiedniego pro 
Jektu uchwały dla przedłoże­
nia rządowi.

W szerokiej dyskusji na po 
siedzeniu prezydium prze 
wodnlczący spółdzielni pro. 
dukcyjnych i aktywjfci POM 
w oparciu o swoje dotychcza­
sowe doświadczenia, omawiali 
najważniejsze sprawy w za­
kresie umocnienia i rozwoju 
Spółdzielczości produkcyjnej 
w naszym kraju, zgłaszając 
szereg wniosków j poprawek 
do projektu uchwały. Szcze­
gólnie szeroko dyskutowano 
nad możliwościami i Spo6oba- 
mi przyspieszenia rozwoju 
produkcji rośllnnel i zespoło 
we) hodowli w spółdzielniach

Dużo uwagi poświęcono tym 
rozdziałom projektu uchwały, 
które dotyczą zwlększone| po­
mocy państwa dla spółdzielni 
produkcyjnych 1 ich członków 
w dziedzinie gospodarczej, kul 
turalno • oświatowej i socjal­
nej.

Na posiedzeniu Komisji Sa­
morządu Spółdzielczego Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej, 
członkowie komisji Jak i za­
proszeni przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnych 1 akty­
wiści POM — omawiając pro­
jekt uchwały — wypowiedzieli 
6ię za potrzebą 1 celowością 
wprowadzenia! zaleceń w zakre

Nominacja 
podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Zdroa in

WARSZAWA. Prezes Ra­
dy Ministrów mianował oby­
watela dr. Władysława Barci- 
kowsklego prnlsekrotarzem sta 
nu w Ministerstwie Zdrowia.

sle brygadowego systemu pra­
cy, ścls’ego stonowania norm, 
oraz wprowadzenia systemu 
Dremii za ponadplanowe osiąg 
nlerla w produkcji.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej i aktywiści 
POM podkreślali w swych wy 
powledzlach, że wprowadzenie 
■-zeroklego systemu premii za 
ponadplanową produkcję bę-

W niedzielę dziennikarze 
mieli pierwszy od tygodnia 
wolny wieczór. Była więc oka­
zja pójścia do teatru lub ki­
na. Wybraliśmy się na film, 
który od piętku wyświetlany 
jest w dwudziestu dziewięciu 
kinach zachodniego Berlina.

Przed kinem „Rozy" na 
Hauptstrasse w sektorze ame­
rykańskim stał wóz policyjny, 
a w hallu i przy wejściu na 
salę - grupki policjantów z 
gumowymi patkami.

Publiczności nie było wiele. 
Po pigtkowych I sobotnich de­
monstracjach, bombach cuch­
nących, gwizdach, protestach, 
bójkach, niewielu było chęt­
nych do oglądania osławio­
nego filmu o Hitlerze, reklamo 
wanego dwuznacznym slogu- 
nem: „Endlich frei gegeben" 
- nareszcie dozwolony I

Film jest zlepkiem szeregu 
filmowych kronik z okresu hi­
tleryzmu oraz nie opublikowa­
nych zdjęć z tycia Hitlera. 
Sposób, w jaki zlepiono po­
szczególne zdjęcia i komen­
tarz speakera, nie pozostawia 
wątpliwości co do celu zmon­
towania takiego filmu.

Kiedy Hitler w roku 1933, a 
następnie w latach wojny za­
czyna „ocalać" wielką Rzeszę, 
na ekranie pojawia się mapa 
Niemiec, powiększających się 
kolejno o ziemie Austrii, Cze­
chosłowacji, Polski, Francji. 
Speaker opatruje film komen­
tarzem, że „spełnia się ma­
rzenie narodu niemieckiego".

dzle miało duże znaczenie dla 
podniesienia produkcji, wzro­
stu majątku spółdzielni 1 dla 
zwiększenia dochodów najbar- 
dz!e| wydajnie pracujących 
członków spółdzielni.

Omówione projekty uchwał 
I zgłoszono w czasie dyskusji 
wnioski 1 uwagi aktywu ze 
spó>dz'elni produkcyjnych 1 
POM-ów przedłożone zosjęną 
rządowi 1 6taną się niewątpli­
wie doniosłym czynnikiem w 
dalszym rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej w naszym kra 
Ju.

Ta sama mapa pokazana zo­
stała na końcu filmu. Tylko, 
te z bloku Rzeszy odrywają się 
wspomniane już ziemie czte­
rech narodów. Oczywiście, z 
odpowiednim komentarzem.

Wstydliwie, pseudoobiek- 
tywnie są pokazane zdjęcia z 
obozów koncentracyjnych. Jest 
ich bardzo niewiele. Miga 
przez sekundę obraz pieca 
krematoryjnego, a potem nie- 
sione na noszach półnagie 
zwłoki. Zaraz potem jest po­
kazana półnaga Ewa Braun, 
jak robi mostek na plaży, sko­
cze z trampoliny, baraszkuje 
wśród półnagich generałów es 
esowskich, a roześmiany, miły, 
przyjemny Hitler glaszcze pie­
szczotliwie psa. Trzeba mieć 
w sobie wiele moralnego 
chamstwa, politycznego cyniz­
mu, by móc zestawić w taki 
sposób złą, koszmarną prze­
szłość.

Wychodziliśmy z kina r u- 
czuciem odrazy i gniewu. Na 
ulicy zobaczyliśmy ogromną 
reklamę filmu i slogan „End- 
l.ch frei gegeben" - Hitler na­
reszcie dozwolony!

Kiedy? W roku 1954, w czasie 
trwania w Berlinie obrad czte­
rech ministrów spraw zagra­
nicznych, a ściśle w dniach, 
kiedy trzej ministrowie mo­
carstw zachodnich wypowia­
dali się za v.-olnymi wyborami 
w Niemczech.

Strona radziecka - rzecz ja­
sna - stoi na stanowisku, te 
wolne wybory są konieczne. 
Ale równocześnie zapytuje, dla 
kogo mają być one wolne? 
Dla hitlerowców, którzy nawet 
według oficjalnych statystyk 
bańskich stanowią jut dziś 
przygniatającą większość w od 
ministracji pąństwa bońskie- 
go?

Dyskusja nad tym proble­
mem trwa. Łączy się ona, 
zgodnie z drugim punktem po­
rządku obrad czterech mini­
strów, ze sprawą bezpieczeń­
stwa Europy.

Jest to bardzo zasadnicza 
dyskusja, w której stanowisko 
każdej z czterech delegacji jest 
w gruncie rzeczy odmienne. 
Na zewnątrz trzej ministrowie 
mocarstw zachodnich starają 
się swoje stanowisko uzgod­
nić, ale różnice między nimi 
sq widoczne.

P. Bidault ma trudności tym 
większe, że wysiłki wielkiego 
bojownika o pokój i bezpie­
czeństwo narodów, ministra 
Mołotowa, kierowane są na 
Konferencji Berlińskiej na usu­
nięcie niebezpieczeństwa rów­
nież zagrażającego Francji. 
Niebezpieczeństwo, które zo­
stało wywołane dotychczasową 
polityką mocarstw zachodnich, 
polityką wskrzeszania między 
labą i Renem sil hitlerow­
skich.

Niefortunny slogan „Hitler 
endlich frei gegeben" musi 
być w 1954 roku zmieniony na 
„Hitleryzm ostatecznie zakaza 
my". Oto sedno dyskusji, która 
toczy się obecnie przy okrą­
głym stole Sali Zwierciadlanej 
w siedzibie wysokiego komi­
sarza Związku Radzieckiego w 
Niemczech na Unter den Lin- 
den.

EDMUND J, OSMAŃCZYK

W oparciu o uchwałę 
Prezydium Rządu 

podnosić produkcję w PGR 
(Dokończeni© z l^tr-)

W pracy wyjaśniającej należy wykorzystać wszelkie 
środki propagandy wizualnej,, jak gazetki śolenne, bły­
skawice, biuletyny, tablice porównawcze, wykresy ltp. 
Me należy także zapominać o wykorzystaniu w tym celu 
radiowęzłów, 0 organizowaniu wieczorów dyskusyjnych 
w świetlicach oraz pogadanek wyjaśniających. Członkowie 
partii i aktywiści związkowi powinni przeprowadzać 
rozmowy Indywidualne pa temat uchwały z mniej uświa­
domionymi robotnikami.

Trzeba również wzmóc czujność na działalność wroga, 
który niejednokrotnie będzie się starał pomniejszyć zna­
czenie uchwały, wypaczać jej treść oraz osłabiać mo­
bilizację załóg. Każda próba wrogiej działalności, każde 
wrogie wystąpienie, usiłujące wprowadzić niewiarę w słu- 
szność polityki partii 1 rządu winny być z miejsca zdecy­
dowanie napiętnowane I demaskowane.

Organizacje partyjne I związkowe powinny pomóc admi­
nistracji PGR w zorganizowaniu brygadowego systemu 
pracy w każdym gospodarstwie oraz we włączeniu człon­
ków rodzin pracowników do pracy w poszczególnych bry­
gadach.

W oparciu o nowe warunki pracy 1 nowe normy, należy 
rozwijać umowne współzawodnictwo pracy między robotni­
kami, brygadami, gospodarstwami 1 zespołami o wyko­
nanie z nadwyżką planów produkcyjnych przy najniższych 
kosztach własnych. Należy także dopilnować doprowadze­
nia dziennych, miesięcznych 1 kwartalnych planów pro­
dukcyjnych do każdego pracownika, organizować narady 
produkcyjne dla wymiany I przenoszenia przodujących 
doświadczeń oraz codziennie kontrolować wykonanie zobo­
wiązań, zwracając szczególną uwagę na Jakość wykonanej 
pracy.

Organizacje partyjne 1 związkowe winny także czuwać 
nad pełnym 1 racjonalnym wykorzystaniem świadczeń bo- 
"lalnych 1 bytowych przewidzianych uchwałą, troszczyć 
sle o dalszy rozwój placówek socjalnych.

Powinny one czuwać nad tym, aby wszystkie postano­
wienia uchwały były w pełni realizowane. Wówczas sta­
nie się ona potężnym orężem w walce o podniesienie pro­
dukcji rolniczej w PGR-ach, o ich umocnienie gospodar­
czo - organizacyjne, będzie orężem w walce o wykonanie 
wszystkich zadań produkcyjnych

Hitleryzm nie będzie dozwolony
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA)

(Dokończenie z 1 str.) 

spółdzielni pracuje podstawo- 
wa organizacla partyjna 1 ko­
ło ZMP. ZMP-owcy Marla 
Głowacka, Olszewski, Gradd 
1 wielu Innych przepracowało 
po 150 — 200 dniówek obra­
chunkowych. Dobrze pracują 
również kobiety, spośród któ­
rych wyróżniła się Stanisławą 
Duda. Przepracowała ona 118 
dniówek obrachunkowych. 
Prac© połowę spółdzielnia 
zawsze wykonuje w terminie, 
stając się dla Chłopów indy­
widualnych coraz bardzlei na 
ocznym przykładem wyższości 
gospodarki zespołowej nad in 
dywldualną.

Toteż nń zebraniu rozliczę 
nlowym, które odbyło się w 
Doblu w końcu stycznia, przy 
stąpiło do te| spółdzielni 
produkcyjnej trzech nowych 
członków: Franciszek Wlde- 
ra. Józef Matuslak 1 Włady- 
law Taroch

Powiedzieli oni: ,.Przeko­
naliśmy się, że spółdzielnia 
produkcyjna Jest Jedynie 
słuszną drogą, dla osiągnię-t 
cla pełnego dobrobytu wsi. 
Przekonaliście nas, że w spół 
dzielni można żyć lepiej 1 do­
statniej".

Członkowie spółdzielni w 
Doblu uzyskali wysoki do­
chód. Tak np. przodujący obo 
rowy Józef Kudliński prze­
pracował 453 dniówki obra­
chunkowe, za co otrzymał: 
3624 złote, 2718 kg żyta, 
672 kg pszenicy^ 453 kg 
owsa, 1359 kg ziemniaków, 
1712 kg buraków pastew­
nych oraz 1712 kg siana.

Spośród spółdzielców wy­
różnił sle szczególnie 67-let- 
nl Ludwik Gradd. Jest on w 
spółdzielni najstarszy wic- 
kłem 1 sam przepracował w 
roku ub. 227 dniówek obra- 
Ahunkówych,

(Dokończenie z 1 str.)
Zabierając głos na wtorko­

wym posiedzeniu Jako pierw 
szy Dulles próbował odeprzeć 
oskarżenie, iż Stany ZJednoczo 
ne, Anglia 1 Francja usiłują 
zmontować blok wojenny wy­
mierzony przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu, utrzymując, 
ż© te zarzuty 6ą nieusprawie­
dliwione 1 że trzy mocarstwa 
zachodnie nie są wrogami po­
koju.

Z braku argumentów, które 
uzaisadnlałyby Jego twierdze­
nia Dulles zajął się fałszowa­
niem faktów historycznych do­
tyczących początkowego okre­
su drugiej wojny światowej. 
Próbował on w szczególności 
wypaczyć obnaż stosunków ra- 
dziecko - niemieckich w 1939 
roku, kiedy to, Jak wiadomo, 
polityka mocarstw zachodnich, 
które usiłowały wówczas po­
szczuć Niemcy hitlerowskie 
przeciwko Zwleśfkowj Radziec­
kiemu. postawiła go przed wy­
borem: albo przyjąć w celu sa 
moobrony wysuniętą wtedy 
przez Niemcy propozycję za­
warcia paktu o nieagresji 1 
przez to wygrać na czasie dla 
wzmocnienia swej obrony, al- 
ło też odrzucić tę propozycję 
niemiecką 1 przez to 6amo u- 
możllwlć mocarstwom zachod­
nim natychmiastowe wciągnię­
cie Związku Radzieckiego do 
zbrojnego konfliktu z Niemca­
mi w niekorzystnej dla ZSRR 
sytuacji 1 w warunkach Jego 
całkowitego odosobnienia.

W słowach Dulles wyraził 
zgodę z oświadczeniem Moło­
towa, że problem niemiecki to 
przed© wszystkim sprawa sa­
mego narodu niemieckiego, sa 
mych Niemców 1 że przedsta­
wicieli Niemiec należy wcią­
gać w szerokim zakresie do u- 
dzlału we wszystkich 6tadlach 
przygotowania traktatu pokojo 
wego. Jednakże Dulles pozwą- 
lając sobie na ostre napości na 
rząd Niemieckie! Republiki De 
mokratycznej, powołany do 
władzy przez ogromna wię­
kszość ludności Niemiec 
wschodnich usiłował negować 
prawo tógo rządu do reprezen­
towania ludności Niemiec 
wschodnich podczas przygoto­
wywania traktatu pokojowego 
z Niemcami. Jednocześnie Dul­
les gołosłownie utrzymywał, 
że reżim bońsk! ma rzekomo 
prawo występować w imieniu 
ludności Niemiec zachodnich. 
Nawiązując do poczynań USA. 
zmierzających do przygotowa­
nia nowej wojny, a w szcze­
gólności do amerykańskiej u- 
stawy o wyasygnowaniu 100 
milionów dolarów na akcję dy­
wersyjną w Związku Radziec­
kim 1 w krajach demokracji 
ludowej — o czym mówił w po 
nledzlałek minister Mołotow — 
Dulles oznajmił bez żenady, że 
ta ustawa rzekomo podyktowa­
na Jest... względami humani­
tarnymi.

Cala pozostała część prze­
mówienia Dullesa składa się z 
równi© deklaratywnych i nie 
popartych żadnymi dowodami 
twierdzeń, które miały na ce­
lu wybielenie polityki USA 1 
przedstawienie Jej Jako poko­
jowej,

Dulles twierdzili, jakoby Sta­
ny Zjednoczone poświęcały 
swe 61ły materialne, umysło­
we 1 duchowe budownictwu 
pokojowemu. Starał 61ę on 
przedstawić agresywny blok a- 
tlantyckl Jako pokojową współ 
notę obronną państw, stworzo­
ną rzekomo zgodni© z Kartą 
Narodów Zjednoczonych.

Za pomocą bajeczek o do­
mniemanej groźbie ze strony 
Związku Radzieckiego, Dulles 
usiłował usprawiedliwić reali­
zowaną przez USA politykę 
montowania agresywnych blo­
ków wojennych oraz Innych 
poczynań o charakterze mili­
tarnym, wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu.

Dulles twierdził, ż© Stany 
Zjednoczone zmniejszają wy­
datki na zbrojenia oraz, że czy­
nią to rzekomo także ląne kra­
je należące do bloku atlanty­
ckiego, chociaż — Jak wiado­
mo na podstawie oświadczeń 
licznych oficjalnych przedsta­
wicieli tych krajów oraz na

Z rozliczeń rocznych 
w spółdzielniach produkcyjnych

Ósme posiedzenie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 

czterech mocarstw
podstawie dokumentów — u- 
czestnlcy bloku północno • a- 
tlantycklęgo nie zaprzestają 
wyścigu zbroleń, który dotkli­
wym ciężarem spada na barki 
mas ludowych.

Po przemówieniu Dullesa 
zabrał glos G.łBldault. Na­
wiązał on do teł części ośwlad 
czenia Mołotowa, w której ml 
nlster Spraw Zagranicznych 
ZSRR podkreślił konieczność 
rozstrzygnięcia sprawy zawar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami 1 wskazał konkret 
ne sposoby wykonania tego 
zadania.

Bidault zgodz.lł sle z opinią 
ministra Mołotowa, że traktat 
pokojowy może być podpisa­
ny tylko przez rząd ogólnonle 
mleckl utworzony przez par­
lament wybrany w wyniku 
wolnych wyborów. Bidault 
powtórzył Jednak stare za­
strzeżenia przeciwko przysple 
szenlu przygotowania trakta­
tu pokojowego. Usiłował on 
dowieść, że przygotowaniem 
traktatu pokofoweeo n'e trze­
ba się zajmować, dopóki nie 
zostanie utworzony rząd ogól 
nonlemleckl. Następna część 
swego przemówienia Bidault 
oośwlęcił próbom usprnwledll 
Wlenia zawartych w Bonn 1 
Paryżu układów, których ce­
lem fest — Jak wiadomo — 
przekształcenie Niemiec za­
chodnich w główną bazę przy­
gotowań''’ nowe) wo|nv w Eu­
ropie. Usiłował on temu za­
przeczyć, Jak również zaprze­
czyć faktowi, że wspomniane 
wyżel układy są przes7koda 
na droczę do przvwrAre»'a 
ludności państwa niemieckie­
go.

Delegacja radziecka dała 
do zrozumienia — oświadczył 
Bidault — że pragnie utwo­
rzyć system europejski, w 
którym Francja, Związek Ra­
dziecki 1 Niemcy szukałyby 
wspólnie sposobów zapewnie­
nia ’’ bezpieczeństwa. Wyda- 
Je się n~m — powiedział Bi­
dault — że byłoby to bardzo 
pożądane, ponieważ nikt nie 
przypuszcza, lż Stany Zje­
dnoczone 1 Anglia byłyby 
z tefp wyłączone.

Bidault twierdził, że rząd 
francuski dąży do takiego u- 
regylowanla problemu nie­
mieckiego. które zapobiegło­
by wskrzeszeniu mllltaryzmu 
niemieckiego 1 uniemożliwi- 
loby aenes|ę w Europie, o- 
raz że miedzy Francja I Zwlaz 
kłem Radzieckim lstnlei© róż­
nica zdań Jedynie co d0 me­
tod os'ngn!ęcla tego celu.

Bronił on Jednak w dal­
szym ciągu takiego podejścia 
do rozwiązania problemu nie­
mieckiego, które w Istocie rz© 
czy oznacza wyrzeczenie się 
wspólnej 1 uzgodnionej akcji 
zzterech mocarstw oraz prowa 
dzenle polityki zmierzającej 
do odrodzenia mllltaryzmu 
niemieckiego. Bidault utrzy­
mywał w dalszym ciągu, że 
Istnieją rzekomo tylko dwie 
możliwości: albo „przymuso­

wa kontrola" nad Niemcami, 
albo Jak się wyraził, „formuła 
stowarzyszenia", tj. utworze­
nie armii zachodnio-europej­
skiej z wcieleniem do niej od­
wetowych niemieckich sił 
zbrojnych.

Zda |ąc sobie widocznie 
sorawe z chwlejnośc! swej po 
zycJi Bidault oświadczył, że 
nadaniem konferencji czterech 
ministrów Jest nie dyskusja 
dotycząca przyszłości, lecz u- 
latwlenle „zapoczątkowani 
rozwiązania problemu". W 
związku z tym Bidault wypo­
wiedział sle przeciwko zwoła 
nlu nowej konferencji ma’ 
ląc najwl loczmlel na uwadze 
propozycję delegacji ZSRR, 
nbv polecono zastępcom mi­
nistrów spraw zagranicznych 
zzterech mocarstw przygoto­
wać w ciągu trzech miesięcy 
projekt traktatu pokojowego 
z Niemcami, zapewniając 
państwom, które swymi sila- 
mi zbrojnymi brały udz.lał w 
wojnie przeciwko Niemcom, 
możność przedstawienia swe­
go punktu widzenia w spra­
wie traktatu pokojowego t za­
pewniała© udział przedstawi­
cieli Niemiec we wszystkich 
stadiach przygotowania tego 
iraktatu.

Następnie zabrał głos mł- 
alster A. Eden. Przyznał on, 
Ł© wskutek podziału Niemiec 
na dwl© części, prawdziwa 
stabilizacja w Europie jest 
alemożllwa.

Dlatego też — powie­
dział Eden — zadaniem kon- 
lerencil Jest bezzwłoczne zaję 
:le się eprawą zjednoczenia 
Niemiec. Mimo to Eden 
stwierdził, że jest „głęboko 
rozczarowany" oświadczeniem 
slożonym przez ministra Mo­
łotowa w dniu 1 lutego, cho- 
:laż oświadczenie to wskazuj© 
tonkretne 1 niezawodne środki 
przywrócenia Jedności Nie­
miec na, pokojowych 1 ,4e-
n okraj yŁzn.ych‘nl’<*<lWwa^*1 P* 
■az sposoby przyspieszenia 
przygotowania traktatu poko- 
lowego z Niemcami. Eden 
ironii swego planu, który wy 
:hodzi z założenia, żC' nie na- 
eży zalmować eie przygotowa 
iłem traktatu pokojowego, do 
póki nie odbędą się tzw.■ „wol 
ne wybory" w całych Nlem- 
izech. Eden domagał się, 
łby omawianie problemu n!e- 
nleckiego odbywało się na 
podstawie wysuniętego prze- 
:eń planu.

Minister Mołotow, który za 
prał głos pod koniec posiedź© 
’Ia, stwierdził, że wobec póź­
nej godziny delegacja radzie­
cką złoży oświadczenie w 
lnlu 3 lutego.

Delegacja radziecką o- 
iwladczyl W. M. Mołotow — 
pragnie wypowiedzieć sle na 
emat przemówień pp. Dulle- 
:ą. Bidault i Edena. Minister 
Wołotow dodał, ż© delegacja 
■adzfecka wysunie propozycje 
v snrawle wyborów ogólno- 
llemfecklch.

N.a tym posiedzenie zam- 
rnlęto.



O zjednoczenie Niemiec 
na zasadach pokojowych i demokratycznych 

Przemówienie Waltera Ulbrichta

BERLIN. W Berlińskiej Fabryce Sprzętu Teletech­
nicznego odbyło się zebranie załogi tego zakładu. Na 
zebraniu wygłosił przemówienie wicepremier NRD — 
pierwszy sekretarz KC SED Walter Ulbrlcht.

Oświadczył on. że koniecz­
ny Jest udział przedstawicieli 
NRD 1 Niemiec zachodnich w 
rozpatrywaniu problemu nie­
mieckiego na Konferencji Ber 
lińskiej. Sprawą zasadniczą — 
powiedział Walter Ulbr'cht — 
jest kwestia, czy zjednoczone 
Niemcy będą państwem poko­
jowym 1 demokratycznym, Jak 
to przewiduje memorandum 
rządu NRD. czy też państwem 
agresywnym 1 mllltarystycz- 
nym. jak tego chcą Dulles i A- 
denauer.

Wskazując, że minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow, a także rząd 
NRD wnieśli konstruktywne 
propozycje w celu pokojowego 
rozwiązania problemu niemie­
ckiego, Walter Ulbrlcht stwler 
dzlł, że rząd bońskl kontynu­
uje remllltaryzację Niemiec za 
chodnlch 1 w roku ubiegłym 
otwarcie Już zdradził swoje a- 
gresywne plany. Walter Ul- 
brtcht podkreśl!} konieczność 
uzgodnienia między przedsta­
wicielami obu części Niemiec 
środków zmierzających do zjed 
noczenla Niemiec i utworzenia 
tymczasowego rządu ogólnonle 
mlecklego, którego najważniej­
szym zadaniem byłoby przy­
gotowanie demokratycznych 
wyborów.

W warunkach okupacji Nie­
miec przez mocarstwa zachod­
nie 1 wobec panoszenia się ml- 
lltaryzmu w Niemczech zachód 
nich, o wolnych wyborach nie 
może być mowy — powiedział 
Walter Ulbrlcht.

Jak można mówić o wol­
nych wyborach, 6koro Niemcy 
skrępowane 6ą układami z 
Bonn i Paryża, układami, któ­
re przewidują okupację woj­
skowa Niemiec i dają zachod­
nim mocarstwom okupacyjnym 
prawo Ingerencji w sprawy we 
wnętrzne Niemiec zachodnich 
do roku 2003. Zasada rzeczy- 
wlstel wolności — mówił da- 
le| W. Ulbrlcht — wymaga, a- 
by naród niemiecki sam zdecy­
dował o formie swego ustroju 
wewnętrznego 1 o przygotowa­
niu 1 przeprowadzeniu wolnych 
wyborów. Zasada rzeczywistej 
wolności wymaga niezwłoczne­
go zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami 1 wycofania 
wojsk okupacyjnych. Zasada 
rzeczywistej wolności wymaga, 
aby Niemcy zachodnie zoctały 
zwolnione od udziału w uwła­
czających godności narodu nie 
mlecklego układach z Bonn 1 
Paryża 1 od ciężarów wojsko­
wych. które są nie do zniesie­
nia dla narodu niemieckiego.

Ludność Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej aprobuje 

memorandum swego rzgdu
BERLIN. Cała ludność Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej powitała z. gorącą a- 
probatą memorandum sklero 
wane przez rząd NRD do kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw.

Jak donosi prasa demokra­
tyczna. treść tego memoran­
dum Jest omawiana na licz­
nych wiecach w miastach 1 
wsiach Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej', której lud­
ność domaga się Jak najszyb­
szego zawarcia traktatu poko­
jowego i utworzenia zjednoczo­
nych, demokratycznych t poko­
jowych Niemiec.

Załoga Fabryki Transforma­
torów „Karl Llebknecht" pod 
Berlinem uchwaliła rezolucję, 
w które | domaga się przepro­
wadzenia w całych Niemczech 
rzeczywiście wolnych j demo­
kratycznych wyborów, bez u- 
działu zbrodniarzy wojennych, 
faszystów i monopolistów.

Robotnicy Państwowej Fa 
bryki Kabli „Kabelwerk" o- 
świadczają w swe| rezolucji. 
,.Jeśli chce się powziąć decy­
zję, dotyczącą Jakiegoś naro­
du, to należy bezwzględnie 
wysłuchać opinii tego naro­
du".

Udziału przedstawicieli Nie­
miec wschodnich 1 zachodnich 
w obradach ministrów spraw 
zagranicznych zażądali także 
robotnicy i pracownicy Pań­
stwowej Fabryki Konfekcji w 
Dreźnie, kolejarze miasta Ku- 
rltz I załogi wielu fabryk Nie­
mieckiej Iłcpublikj Demokra­
tycznej.

Rolrotnlcy stolarni Państwo­
wej Fabryki Lodówek w Ber­
linie zaaprobowali Jednomyśl­
nie memorandum rządu NRD 1 
uchwalili rezolucję, w której 
domagają się utworzenia ogól- 
nonlemlecklego rządu tymcza­
sowego w celu Jak najszybsze­
go przywrócenia Jedności Nie­
miec. — Przyczyni się to do 
zbliżenia obu części Niemiec 
— stwierdza rezolucja — oraz 
umożliwi przygotowanie 1 prze 
prowadzeń!e wolnych i demo­
kratycznych wyborów w całych 
Niemczech.

Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej okręgu Schwerln, 
którego uczestnicy reprezentu­
ją 40.000 chłopów, uchwalił 
rezolucję popierającą w całej 
pełni treść memorandum skie­
rowanego przez rząd NRD do 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w Berlinie.

RZYM. Dnia 2 bm. odbyło 
się posiedzenie sekretariatu 
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, zwołane w celu precyzo­
wania stanowiska partii wobec 
kryzysu rządowego. Stanowi- 
skj to zostanie zakomunikowa­
ne prezydentowi republiki 
przez przedstawicieli komuni­
stycznych grup parlamentar­
nych. Po posiedzeniu opubli­
kowano komunikat, stwierdza­
jący, że przywódcy chadecji 
zamlerzają.utworzyó rząd, któ­
ry cechować będzie nietole­
rancja 1 wrogość wobec Idei 
demokratycznych.

„Przywódcy tej partii zaspo 
leni w śclsłel oligarchicznej 
grupie — głosi dalej oświad­
czenie — ponoszą faktyczni? 
bezpośrednią odpowiedzialność 
z* kryzys polityczny. Jaki 
przeżywa kraj od kliku miesię­

cy. Główną przyczyną kryzysu 
jest uporczywe dążenie tych 
przywódców do rachowania za 
wszelką cenę monopolu władzy 
w swych rękach z odrzuce­
niem bezpośrednie| kontroli ze 
strony innych partii".

W dalszym ciągu oświadcze­
nie podkreśla, że ..kraj po­
trzebuje obecnie osłabienia na­
pięcia wewnętrznego oraz zgo 
dy, aby prawdziwi demokraci 
mogli się zjednoczyć I współ­
pracować nad rozwiązaniem tak 
doniosłych problemów, Jak nę­
dza, bezrobocie 1 stagnacja go­
spodarcza. Podobnie Jak w 
przeszłości tak 1 teraz nleto- 
lerancla klerykalna 6tol na 
przeszkodzie postępowi 1 poko- 
|owl. Toteż zdrowe siły naro­
du powinny się zespolić, aby 
nietolerancję tę zwalczać".

Jeśli ludność Niemiec po­
równa negatywne stanowisko 
rządu bońsklego z konstrukty 
wnyml propozycjami rządu 
NRD. zawartymi w Jego me­
morandum. to stwierdzi ona, 
że pokojowe rozwiązanie pro­
blemu Jeet możliwe 1 że Jedy­
nie rząd Niemieckiej Repubh 
ki Demokratycznej reprezentu 
je narodowe Interesy Niemiec. 
Podzielamy w całej pełni po­
gląd ministra Spraw Zagra

nlcznych ZSRR W. M. Molo 
towa, że doniosłym zadami" a 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech m<> 
carstw jest przyczynienie się 
do zbliżenia obu części Nie­
miec. Rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej będzie 
czynił wszystko, aby zapewnić 
powodzenie każdego kroku 
zmierzającego do zjednoczenia 
Niemiec na zacadach pokojo­
wych i demokratycznych.

Popieramy w całej pełni 
memorandum rządu NRD 

Rezolucja bloku demokratycznego
cólnie doniosłe są prepozycie 
dotyczące zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, n- 
tworzenla rządu ogólnonie- 
mlecklego, zjednoczenia Nie­
miec oraz przeprowadzenia wol 
nych wyborów ogólnoniemlec- 
kich, które stanowią wyłączną 
sprawę samego narodu nie­
mieckiego.

Propozycje ministrów Dul- 
lesa. Edeńa 1 Bidault nie służą 
pokojowemu zjednoczeniu Nie­
miec, lecz mają na celu wcią­
gnięcie Niemiec do atlantyc- 
cklego systemu wojennego 1 
c-drzucane są z tego względu 
przez każdego Niemca miłują 
cego pokój.

Gwarancją bezpieczeństwa 
Francji jest powstanie pokcjo 
wych i demokratycznych Nie­
miec, a nie „europejska wspól­
nota obronna".

Antyfaszystowskie stronnic­
twa demokratyczne 1 organiza­
cje masowe, zespolone w blo­
ku demokratycznym, wzywają 
całą ludność do czujności | do 
walki przeciw ko ■ prowokac |oin 
klik] Adenauera oraz prći>om 
jej agentów zakłócenia nasze­
go pokojowego życia przez 
akty sabotażu w produkcji 1 za 
opatrzeniu.

N'a zakończenie rezolucja 
podkreśla konieczność dokład­
nego zaznajomienia mas z tre­
ścią memorandum rządu NRD, 
ażeby wszyscy obywatele mo­
gli wziąć udział w walce u po­
kojowe i demokratyczne roz­
wiązanie żywotnych zagadnień 
narodu niemieckiego.

BERLIN. Agencja ADN do- 
nosi, że w dniu 1 lutego ze­
brał się blok demokratyczny 1 
po wyczerpującej dyskus|! ti- 
cnwółlł jednomyślnie rezoluclę 
następującej treści:

Blok demokratyczny -sita z 
radością zwołanie do Berlina 
konfe»encl! czterech ministrów 
spraw zagranicznych i wyraża 
nadzieję, że konferencji tej 
uda się złag<xizlć napięcie 
międzynarodowe 1 rozwiązać 
sprawę traktatu pokojowego z 
Niemcami. Blok demokratycz­
ny oczekuje, że w dyskusil 
nad problemem niemieckim na 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych będą mogli u- 
•-zestniezjć przed’taw'c!ele 
NRD i przedstawiciele Nie 
race zachodnich, Jest to tvm 
bardziej konieczne, że naród 
niemiecki żąda pokojowego 1 
demokratycznego rozwiązania 
problemu niemieckiego, a roz­
wiązanie takie nie da się po­
godzić z układami zawartymi 
w Bonn | Paryżu.

Blok dcmokralj czny wita z 
radością konstruktywne propo 
zycje ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR Mołutowa w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami 1 w sprawie utworze­
nia pokojowych, demokratycz­
nych | niezawisłych Niemiec.

Blok demokratyczny solida­
ryzuje się w całej pełni z me­
morandum rządu NRD, które 
wskazuje ledyną właściwą dro­
gę do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Szcze-

Radziecko-francuskie 
stosunki handlowe

MOSKWA. Jak donosi a- 
gencja TASS. w dniach 19 — 
28 6tycznla br. odbyły się w 
Moskwie, zgodnie z postano­
wieniami francusko • radzie­
ckiego układu handlowego z 
dnia 5 Upca 1953 roku, współ 
no posiedzenia przedstawicieli 
obu stron w celu rozważenia 
osiągniętych wyników 1 podję­
cia kroków zmierzających do 
dalszego rozwoju handlu mię­
dzy obu krajami.

Uczestnicy rozmów stwier­
dzili z zadowoleniem, że p<> u- 
pływle sześciu miesięcy od we| 
ścla w życie ustalonych list 
towarów objętych dcatawaml z 
Jedne| i drugiej strony na 
pierwszy rok obowiązywania u 
kładu, dokonano Już zakupu 
lub dostawy większej części 
towarów wymienionych w tych 
listach 1 że układ pozwoli! na 
dwukrotne zwiększenie w roku 
1953 w porównaniu z rokiem 
1952 obrotu towarów między 
obu krajami.

Przedstawiciela obu stron 
porozumieli się w sprawie 
zwiększenia dostaw towarów 
do końca pierwszego noku o 
bowlązywanla układu, Jak rów 
nleż wyrazili życzenie, by po­
djęto wszystkie niezbędne kro­
ki dla dalszego zwiększenia o- 
brotu towarów między ZSRR 
a Francją.

Na czele francuskiej dele­
gacji ekonomicznej, która u- 
czestnlczyła we wspomnianych 
rozmowach, 6tał dyrektor de­
partamentu ekonomicznego

MSZ Charpentler. a na czele 
delegacji radzieckiej — naczel 
nlk Wydziału Traktatowo — 
Prawnego w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego K. K. 
Bac htow.

Rozszerzenie 
stosunków 
hnndlowych między 
ZSRR a Szwecją

MOSKWA. W wyniku po­
myślnie zakończonych roko­
wań, dnia, 2 lutego 1954 roku 
podpisany został w Moskwie 
protokół w sprawie wymiany 
towarowej na rok 1951 między 
ZSRR a Szwecją. Protokół 
przewiduje poważne zwiększe­
nie obrotów towarowych w po­
równaniu z rokiem 1953.

Związek Radziecki będzie e- 
ksportowal do Szwecji ropę na 
ftową, produkty naftowe, ru­
dę manganową | chromową, a- 
zbest. futra, samochody 1 inne 
towary.

Szwecja będzie dostarczała 
Związkowi Radzieckiemu- włók 
no cięte, papier, 6tatkl rybac­
kie, urządzenia dla przemysłu 
lekkiego, spożywczego 1 drze­
wnego, sprzęt elektrotechnicz­
ny. wiertarki specjalne, wyro­
by walcowane, masło i Inne to 
wary.

Rokowania przebiegały w &■ 
tmasferze wzajemnego zrozu­
mienia 1 przyjaźni 1 świadczy­
ły o tym, że obie strony dążą 
do rozszerzenia wzajemnych 
stosunków handlowych.

Na marginesie 
Konferencji Berlińskiej

Na zdjęciu: k"n?erenrja prasowa u kierownika wydziału pra­
sy Ministerstwa Spraw Zc ira .•sinych ZSRR - L. F. Iljiczowa.

Na zdjęciu: totorenoderry oczekują wyjścia cilerech mini­
strów z gmachu, w którym odbyweją się obrady.

Domagamy się 
od Konferencji Berlińskiej 
pokojowego uregulowania 

problemu niemieckiego
KONFERENCJA FRANCUSKIEGO STOWARZYSZENIA OBRONY 

GRANIC NA ODRZE I NYSIE.

PARYŻ. Obradowała tu w 
niedzielę Krajowa Konferen­
cja Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrąe,l Nysie. W 
obradach wzięło udział blisko 
tysiąc delegatów z całej Fran­
cji: Francuzów polskiego po­
chodzenia 1 przedstawicieli pra 
cującego wychodztwa. ■

Konferencję zagaił przewod­
niczący stowarzyszenia Ilenrl 
de Korab. Podkreślił on, że Po 
lacy na wychodztwle 1 Francu 
zl polskiego pochodzenia czują 
się głęboko związani z braćmi 
w kraju. Podziwiają oni wiel­
kie dzieło odbudowy, doko­
nane przez naród polski ska­
zany przez hitlerowców na za­
gładę. a granicę na Odrze 1 
Nysie uważają za nienaruszal­
ną.

Następnie zabrała głoę zna­
na działaczka społeczna dr. 
Stróżecka. Zwróciła ona uwagę 
na fakt, że układy wojenne z 
Bonn 1 Paryża, przewidujące 
odrodzenie Wehrmachtu hltle- 
rowsklcgo. godzą w najżywot­
niejsze Interesy obu narodów. 
„Nie dopuścimy do ratyfikacji 
układów wojennych j odrodze­
nia Wchrmichtu dlatego, że 
kochamy Francję i Polskę" — 
oświadczyła Stróżecka, przyta­
czając słowa Jednego z by­
łych ambasadorów Francji w 

•Warszawie. Europejska wspól­
nota obronna — to armia nie­
miecka. w skład której weszły 
by dywizje francuskie. Linia o 
brony Francji leży na Odrze 1 
Nysie.

Nienaruszalny charakter 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie podkreślali również Inni 
mówcy, Jak generał Corgullle, 
przedstawiciel francuskich o- 
brońców pokoju major Jou- 
neau. sekret. Związku Zawodo 
wego Górników Rlblere, kapi­
tan marynarki de v Ulefossa. 
Stwierdzili oni, że przeciwsta­
wienie 61ę zbrojeniom odwe­
towców niemieckich jest ko­
nieczne w Interesie narodu 
francuskiego 1 narodu polskie­
go oraz w interesie pokoju.

Na konferencje nadeszły li­
czne depesze z pozdrowienia­

mi 1 wyrazami solidarności. De 
pesze takie nadesłali m. In.: 
deputowani Daladler, Bardoux, 
Michelet. Loustaunau — La- 
cau. Denis, Darou, Vemeull 1 
Lebon, generałowie Aumeran 
i Tubert, Palewskl. Aragon, rp 
daktor „Monde" Beuve Mery, 
senator Harnor z MRP, b. mi­
nister Plcrre Cot, Krlegel — 
Valrlm«id, pisarz Benda, pro­
fesor Paillet, redaktor naczel­
ny pisma katolickiego „Es- 
prit" Domen-Yh.

W jednomyślnie uchwalonej 
rezolucji uczestnicy konferen­
cji wyrazili gorące życzenie, a 
żeby doszło do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec w grani­
cach ustalonych na Konfcnen* 
c|l Poczdamskiej 1 aby przed­
sięwzięto środki, które zapo­
biegłyby raz na zawsze gro­
źbie mllltaryzmu r lemleckiego.

W interesie Francji, Polski 
1 6a>mych Niemiec, w imię 6pra 
wy pokoju — głosi rezolucja 
— życzymy sukcesu konferen­
cji czterech ministrów w Ber­
linie w dziele pokojowego u- 
regulowania problemu ntemlec 
kiego 1 utrwalenia pokoju.

• BUKARESZT

Rada Ministrów Rumuńskiej Re 
publiki Ludowej uchwaliła z dniem 
1 lutego br. zwiększyć zawartość 
czystego złota w lei z 0,079,346 
grama do 0,148,120 grama. W 
związku z tym kurs lei w stosunku 
do rubla ustala się: 1,50 lei s= 
1 rublowi zamiast 2,80 lei = 1 
rublowi. Ustalono również nowy 
kurs lei w stosunku do innych wa 
lut zagranicznych

• KARACZI

Oficjalne rokowania między 
Pakistanem a Turcją w sprawie 
zawarcia układu wojskowego roz 
poczną się w najbliższych dniach 
w Karaczi. Układ ten będzie pod 
wieloma względami podobny do 
układu zawartego między Turcją, 
G>ecJą i Jugosławią.

Oświadczenie sekretariatu 
Włoskiej Partii Komunistycznej



O małej mechanizacji"
i chlewmistrzu Magdziarskim ze Świeszyna
0 MAKSYMILIANIE Mag 

dziarskim, . chlewml- 
strzu ze spółdzielni 

produkcyjnej w Świeszynie (w 
powiecie koszalińskim) opo­
wiadano nam. te ma on „zło­
tą ręką" do hodowli świń, 
wprowadza w chlewni różne 
maszyny, które zastępują pra­
ce ludzi, te wreszcie według 
jego projektów spółdzielnia 
buduje wzorowy ośrodek hodo 
wlany.

Pojechaliśmy więc do Swle 
szyna. Ośrodek gospodarczy 
spółdzielni poznać tam łatwo 
po nowym, w całości niemal 
ukończonym budynku, w któ­
rym okna są „weneckie" — 
dwumetrowei szerokości każ­
de. Wokół wiele tu Jesz­
cze materiałów budowlanych, 
znak, te roboty nie są w cało­
ści ukończone.

Nowy budynek — to wła­
śnie chlewnia. Zastaliśmy w 
Mej Magdziarskiego. Chłop 
jest jut niemłody — ma 64 la­
ta Elektrycznym przyrządem 
(takich samych używają mala­
rze na budowach) opryskiwał 
wapnem ściany. Jest to za­
bieg konieczny dla utrzyma­
nia chlewni w myśl sanitar­
nych wymogów, których Mag- 
dzlareki ściśle przestrzega. 
Przekonał nae o tym tym bar­
dziej. bo gdy chciellśmy prze 
kroczyć próg chlewni, zatrzy­
mał nas okrzykiem:

— Dezynfekować obuwie!
Wskazał następnie na le­

żącą u progu słomiankę, nasy­
caną roztworem chlorku 1 
przypilnował, aby zalecona 
przez niego czynność, wyko­
nana była dokładnie. Potem 
stał się uprzejmy, serdeczny 
nawet, wyjaśniając, iż Jest 
t0 zabieg konieczny, a chro­
niący chlewnie przed zaraźli­
wymi chorobami.

ZACZĄTEK WIELKIEJ 
HODOWLI

O A w tej chwili Swleezy- 
no ponad setkę świń, 

których ogólna wartość, zda­
niem przewodniczącego spół­
dzielni tow. Bilskiego, prze­
kracza 80 tysięcy złotych. 
A Jeszcze we wrześniu ub. ro 
ku była to „zbieranina" pro­
siąt 1 warchlaków, zakupio­
nych z różnych źródeł kosz- 
tern 18 tye. złotych.

„Zbieraniną" spółdzielczej 
chlewni w Świeszynie Już te­
raz nazwać nie można. Wszyst 
kle sztuki Magdz-lanskt bo­
wiem dokładnie posortował. 
Materiał na maciorki — od­
dzielnie, na knurki — oddziel­
nie, tuczniki do osobnych koj­
ców. Tych Jeet około 70. 
Spółdzielcy mówią, że „do­
brze Idą". Po 5-ciu miesią­
cach pobytu w Świeszynie 
wiele z nich osiągnęło Już 
100 kg wagi, a 16 Już wkrót­
ce powędruje do punktu-sku­
pu.

„Oczkiem w głowie" Mag­
dziarskiego są maciorki. Jest 
Ich 30 w tym 10 prośnych. 
Maciorki są specjalnie żywio­
ne. Otrzymują kwiat koniczy 
ny, sproszkowane siano, kre­
dę. eole mineralne. Knurki w 
chlewni sa wysoklef rasy — 
Magdziarskl otrzymał Je w za­
mian za snó’dzlelcze z pobli­
skiego PGR-u.

— Knurki muszą być raso­
we | z obcych gniazd — mó­
wi — a dodatki w żywieniu 
macior przyspieszają Ich 
wzrost 1 umacniają budowę, 
by wydawały zdrowe i liczne 
potomstwo. Wszystko trzeba 
robić „naukowo". O macior­
ki dbam szczególnie, ho one 
stanowią „naszą przyszłość". 
W tvm roku m”*kmy otrzy­
mać ‘od nich 200 zdrowych 
proeląt 1 z nich właśnie s»wo 
rżymy chlewnię, licząca 200. 
e nawet więcej sztuk. W tym 
celu budnfemy ośrodek hodo­
wlany Będzie w nim osobna 
tuczamla 1 osobna chlewnia 
zarodowa. No 1 robota w 
chlewniach bedzie zmechani­
zowana...

PASZA 
PRZYGOTOWYWANA 

MECHANICZNIE

WŁAŚNIE mechanizacja 
Jak dotąd niewiele jej 

v chlewni dostrzegliśmy. Po­

mieszczenia co prawda czy­
ste, Jasne, w kojcach dla ma­
cior drewniana podłoga, kra­
ny z wodą, no 1 środkiem 
chlewni biegną szyny. Po 
nich rozwozi Magdziarskl pa­
szę dla trzody i wywozi wa­
gonikiem nawóz do gnojownl- 
ka. Spodziewaliśmy się Jed­

nak czegoś więcej. Mieliśmy 
rację. Reszta urządzeń znaj­
duje eię obecnie w budowle.

A więc budują spółdzielcy 
piwnicę, która pomieści 80 
ton ziemniaków. 2 silosy, każ 
dy na 50 metrów sześcien­
nych kiszonki, remontują tu- 
czamię. Wszystkie te zabudo 
wanla połączone będą kolej­
ką. Magdziarskl załaduje wa 
ronik ziemniakami w piwni­
cy. a następnie podprowadzi 
pod chlewnię, gdzie elekt rycz 
ny dźwig podniesie go na Je] 
„piętro". Tu właśnie, na pię­
trze. Magdziarskl montuje me 
chanlczną płuczkarkę. Ziem­
niak] po oczyszczeniu w niej, 
zostaną otworami w stropie 
przesypane niżej, wprost do 
pamlków. Po ugotowaniu 
znów przesypie sle Je d0 me­
chanicznej zgniatarki i karma 
po przygotowaniu zostanie roz 
wieziona trzodzie. Spółdziel­
nia buduje również wybieg 
dla świń, zaopatrzony w ką­
piel błotną, kąpiel czystą — 
lednym 61owem we wszystko, 
co fest potrzebne dla Ich ra­
cjonalnego chowu.

Trochę to wszystko nae Je­
dnak zaskoczyło. Mechanicz­
ny dźwig, zgniatarka, plucz- 
karka, kolejki! Urządzenia 
celowe, ułatwiające pracę, ale 
ile to wszystko będzie koszto­
wać? Czyż nleleplej wpierw 
rozwinąć hodowle 1 dopiero 
wtedy, gdy dawać będzie ona 
duży dochód, przystąpić do 
montowania niewątpliwie po­
trzebnych urządzeń?

Magdziarskl zaśmiał się.
— W tym właśnie sprawa 

— odpowiedział — że żad­
nych urządzeń nie kupujemy, 
ale remontujemy stare, ta­
kich, Jakich wiele można zna­
leźć w każdym gospodarstwie. 
Płuczkarkę dał nam Jeden z 
członków spółdzielni, tak sa­
mo zgniatarkę, silniki elek­
tryczne mamy również swoje.

„NASZ INŻYNIER"...
Q ŚRODEK hodowlany bu- 

dują spółdzielcy według 
projektu Magdziarskiego pod 
lego kierownictwem. Koszt 
budowy wyniesie ogółem 
1.000 dniówek obrachunko­
wych (przy czym przepraco­
wano Już 600) oraz 100 tys. 
złotych. Pieniądze te otrzyma- 
ła spółdzielnia w postaci dłu­
goterminowego kredytu od 
państwa, spłacanego w ciągu 
32 lat, a przeznaczyła go w 
całości na zakup materiałów bu 
dowlanych. Roboty budowlane 
członkowie spółdzielni wyko­
nują sami. Stworzyli więc w 
tym celu<pecja.lną brygadę na 
czele 'ze*Stanisławem Koło­
dziejczykiem, Józefem Trzciń­
skim, Wojciechem Gossem 1 
Wojciechem Szumiłowsklm, 
no 1 samym Magdziarskim, któ 
ry mimo, lż pracuje w chlew­
ni, leszcze — Jak mówią spół­
dzielcy — „dzień 1 noc siedzi 
na budowle".

Magdziarskiego nazywają w 
Świeszynie „naszym lnżynle-

rem". I słuszrle. Projektu ta­
kiego ośrodka hodowlanego, ta 
kich urządzeń, nie powstydził­
by 61ę żaden Inżynier. Wszy­
stko lest tu bowiem celowe, bu 
dowane z myślą, aby praca by­
ła lżejsza 1 |ak najbardziej wy 
dajną. I aż dziw blerze, że 
projekty te opracował zwykły

chłop — spółdzielca, zwykły 
chlewmlstrz, który gospoda­
rząc Indywidualnie niczym 
szczególnym w Świeszynie nie 
wyróżniał się. Magdziarskl 
twierdzi Jednak, że 1 wtedy my 
ślał o maszynach, które by u- 
łatwiły pracę rolnika, ale wia­
domo, że na Indywidualnym 
trudno wprowadzić Je w czyn.

W spółdzielni produkcyjnej do 
plero to Co Innego — tam w 
pełni można rozwinąć 6we ta­
lenty ku pożytkowi ogółu 
Trzeba Jednak stwierdzić, że 
członkowie spółdzielni nie 
chclell 61ę początkowo zgodzić 
na „maszynerię" Magdzlarskle 
go, Jak nazywają małą mecha­
nizację, wprowadzaną przez 
niego w chlewni. Ale poparł 
go tow. Bilski, tow. Goss, 
Trzciński — cała podstawowa 
organizacja partyjna, która od 
6a>mego początku istnienia spół 
dzielni walczy o to. by stała 
się ona wzorowym ośrodkiem 
hodowlanym, w głębokim prze 
konaniu, iż w zespołowym go­
spodarstwie hodowla musi sta­
nowić podstawę.

Toteż spółdzielnia w Świe­
szynie, choć zlemj ma 360 ha 
a członków 36, Już teraz po­
siada 55 sztuk bydła oraz oko­
ło 60 owiec, zaś chlewnia w 
myśl Jef planu 1 zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia Ii-go 
Zjazdu partii, Już w tym roku 
da robotnikom w miastach co 
najmniej 70 tuczników, zaś w 
następnym co najmniej 100. W 
związku z tym poważnie się 
myśli w Świeszynie o zwięk­
szeniu bazy paszowej 1 wiele 
w te| sprawie ma do powie­
dzenia również Magdziarskl.

Magdziarskl ukończył kurs 
dla chlewmistrzów w Koszali­
nie, po którym zdobył niepo­
hamowany pociąg do rolni­
czych książek. Książka Jest

dla niego podstawą w pracy. 
Toteż dzięki właśnie wiado­
mościom zdobytym przez Ma- 
gdzlarsklego z książek, spół­
dzielnia buduje silosy, w któ­
rych silosować będzie pokrzy 
wy, oset ] wszelkiego rodzaju 
chwasty.

— Pokrzywą 1 oset dla świń
— wyjaśnił Magdziarskl — to 
Jak dla człowieka rzodkiewki 
lub sałata ze śmietaną. Same 
witaminy. I pasza — bezpłaś 
na. W lesle obok gromadv ro­
śnie pokrzyw dobre 4 hektary 
a ostów na polach również Jest 
dużo Już w itMn. po ukończe­
niu budowy silosów zalakuje­
my je pokrzywami, ostem i 
chwastami, z czego kiszonka 
będzie dobra a paszą dla świń
— tania i wyśmienita. Oczywi­
ście z dodatkiem kartofli, bu 
raków 1 otrąb...

Spółdzielnia w Świeszynie 
budować będzie również wzo­
rową oborę, która pomieści 6G 
sztuk krów dojnych.

— Ale to Już dalsze plany — 
mówią spółdzielcy — najpierw 
zakończymy budowę chlewni, 
a potem dopiero zwrócimy się 
do naszych braci robotników 
w miastach, żeby w zamian za 
dostarczone im przez nas tucz­
niki przysłali nam więcej wy­
produkowanego przez siebie 
wapna, cementu 1 Innych ma­
teriałów budowlanych, aby 
nam 1 im żyło eię coraz le­
piej 1 dostatniej.

J. LES1AK

Wykonali plan 
styczniowy 

prsted terminem

Wśród załóg, które wyko­

nały przed terminem plan za 

miesiąc styczeń, znalazła eię 

również załogą Bazy SpeJy- 

cy|nef Centrali Drzewnej 
Wałcz, która tuż 23 stycznia 

'realizowała plan spedycji w 
102 procentach. Do przedter­

minowego wykonania planu 
miesięcznego przyczyni] się 

w poważnym stopniu kierow­
nik zakładu tow. Aleksander 
Kruszyk.

Trzy dni później zameldo­

wała o wykonaniu planu mie­
sięcznego również Baza Spe­

dycyjna Państwowej Centrali 

Drzewnej w Bytówle.

W obu tych bazach do rea­

lizacji planu przyczyniło się 

poważnie wykonanie zobowią 

zań podjętych na cześć II ZJa 

zdu PZPR.

(P)

„Korab" na drugim miejscu we współzawodnictwie 
między bazami rybackimi

W UBIEGŁYM tygodniu w Gdyni od­
była się narada aktywu społecz­
no-gospodarczego, poświęcona 

podsumowaniu wyników współzawodnic 
twa pracy w rybołówstwie morskim za 
IV kwartał 1953 r.

W konferencji udział wzięli: minister 
Żeglugi Mieczysław Popiel, wiceminister 
Piotr Stolarek, przedstawiciel KC PZPR 
tow. Wilski, dyr. CZRM Jan Biliński, dy­
rektorzy poszczególnych przedsiębiorstw 
rybackich oraz przewodniczący rad za­
kładowych I referenci współzawodnicz 
twa.

Przybyli również czołowi przodownicy 
pracy z „Arki" i „Dalmoru”.

Międzyzakładowa komisja współza­
wodnictwa pracy po podsumowaniu wy­
ników, uzyskanych w IV kwartale przez 
poszczególne przedsiębiorstwa, zespoły 
i jednostki, ogłosiła swoją decyzję.

Pierwsze miejsce we współzawodnicz 
twie o tytuł najlepszego przedsiębior­
stwa rybackiego zajął „Dalmor”. Na 
drugim miejscu uplasował się usteckl 
„Korab",

We współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszego zespołu jednostek kutrowych 
międzyzakładowa komisja jako najlepszy 
zespół na wybrzeżu uznała zespół nr 23 
z usteckiego „Korabia", którego kierow­
nikiem jest Kazimierz Jermakowicz. W 
zespole tym, pracującym pod hasłem 
rzuconym przez B. Koplcklego „ani jed­
nego kutra nie wykonującego planu" 

wszystkie jednostki wykonały swoje pla­
ny kwartalne, a cały zespół uzyskał 
wynik 167,8 proc, planu ilościowego I 
170,5 proc, planu wartościowego. Ze­
spół wypatroszył na morzu 10,2 proc, 
złowionego dorsza, zaoszczędził 4.341 kg 
ropy I przywiózł 86 proc, złowionej ryby 
w kl. „A". Realizując zobowiązani* 
przedzjazdowe, zespół Jermakowlcza zło­
wił dodatkowo 89,5 ton ryby.

Ponadto komisja postanowiła wyróż­
nić zespoły: nr 22 z „Korabia", którego 
kierownikiem Jest Bronisław Koplckl i ze­
spół nr 7 z „Arki", składający się z su- 
perkutrów pod kierownictwem Władysła­
wa Bilewlcza.

We współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszej jednostki kutrowe) pierwsze 
miejsce przyznano załodze kutra „Ust 8" 
z szyprem Kazimierzem Jermakowiczem. 
Również w tej konkurencji wyróżniono 
dwie dalsze załogi. Są to: „Ust 35" z 
szyprem Piotrem Jefimowem, Inicjatorem 
kompleksowego współzawodnictwa i 
„Ust 23" z szyprem Wacławem Grusz­
czyńskim - obie z „Korabia".

Z jednostek dalekomorskich Jako przo­
dującą uznano załogę s/t „Pollux" z szy­
prem Władysławem Datlaffem.

Wśród Jednostek dalekomorskich wy­
różniono s/t „Pluton" z szyprem Zyg­
muntem Wieściorem i s/t „Syriusz" z 
szyprem Alfonsem Kubiną.

W końcdwej ocenie komisja uznała 
Jako przodującą Jednostkę w 1953 roku 
załogę kutra „Arki" „Gdy 22" z szy­
prem Zygfrydem Struckiem, która wyko­
nała roczny plan połowów ilościowo w 
144,5 proc., wartościowo w 142 . proc., 
odławiając ogółem 348,2 tony ryby. Za­
łoga tego kutra, dbając o pełną goto­
wość techniczną jednostki, zabezpieczy­
ła sobie rytmiczne wykonywanie pod­
jętych zobowiązań, w wyniku czego jako 
pierwsza wykonała roczny plan poło­
wów I obniżyła planowany koszt 1 kg. 
ryby z 2,24 zł na 1.95 zł,

* « «

Podsumowując obszerną dyskusję, mi­
nister Popiel wskazał, że jakkolwiek 
pierwsze miejsce przyznano słusznie P. 
P. D. „Dalmor" za wybitne osiągnięcia 
w IV kwartale 1953 r. biorąc również 
pod uwagę wysoką dyscyplinę i ofiar­
ność załóg, to Jako bardzo pocieszające 
zjawisko należy ocenić duże osiągnię­
cia baz środkowego wybrzeża, z których 
na czoło w ubiegłym roku wysunął się 
„Korab", Według oceny ministra Że­
glugi poważne osiągnięcia ma również 
darłowski „Kuter", w którym współzawod 
nictwo głębiej przeniknęło masy ryba­
ckie. „Kuter" ma poważne możliwcścl

wysunięcia się na czoło wszystkich przed 
siębiorstw rybackich, dzięki bardzo do­
brej pracy dyrektora tow. Kubaszew- 
skiego.

Trzeba również podkreślić - oświad­
czył minister — zmiany jakie zaszły w 
ostatnim okresie w „Borce". Przedsię- 
biorstwo, które od szeregu lat nie wy­
konywało swoich zadań, w miesiącu sty­
czniu wybiło się na czoło dając wzór 
ofiarności w pracy w niezwykle trudnym 
okresie silnych sztormów i mrozów.

Oceniając dotychczasowy stan współ­
zawodnictwa minister stwierdził, że na­
leżałoby w bieżącym roku wprowadzić 
nowe kryteria oceny, takie które by u- 
względniały nowe zadania rybołówstwa. 
Takimi kryteriami byłyby: wartość poło­
wów, jakość, gotowość techniczna tabo­
ru, koszty jakimi łowi się i warunki by­

towe oraz bezpieczeństwo i higiena pra­
cy.

Oceniając krytycznie pracę 'rybołów­
stwa minister wskazał na konieczność le­
pszego niż dotychczas kierowania ru­
chem współzawodnictwa. Trzeba wyeli­
minować niekonkretne I nierealne zobo­
wiązania, a ruch współzawodnictwa na- 
celowywać na typowe trudności rybo­
łówstwa. Należy w szerokim kolektywie 
analizować plany, czy zostały właściwie 
ustawione i w ten sposób organizować 
środki do przełamywania wąskich gar- 
deł.

Takie same zadania stoją przed ra-' 
cjonallzatoraml. Żywiołowy Jeszcze, ruch 
ten musi być kierowany I ściślej powią­
zany z naukowcami. Nie wolno ograni­
czać go Jedynie do służby technicznej, 
a należy spopularyzować wśród wszyst­
kich służb rybołówstwa. Szczególne za­
dania dla racjonalizatorów wynikają z 
pracy transportu, gdyż jeszcze zbyt wiele 
czasu tracą rybacy przy wyładunku. Mi­
nister zwrócił uwagę na potrzebę ana­
lizowania źródeł wysokich wyników na­
szych czołowych przodowników pracy i 
tych, którzy pozostają w tyle. Pierwszych 
po to, by upowszechnić wysoką kulturę 
ich pracy, pomysłowość, konieczność o- 
pierania się na nich jako podstawie 
przedsiębiorstwa. Pozostających w tyle 
należy analizować z tych względów, że 
to jest wrzód na organizmie przedsię­
biorstwa podkopujący jego siłę i zdol­
ności. Potrzebującym pomocy należy jej 

udzielić, wrogów usuwać. Potrzebne są 
spotkania przodujących załóg i wymia­
na doświadczeń.

Narada wysunęło cały szereg konkret­
nych wniosków, których realizacja zabez 
pieczy pełne wykonanie zadań piątego 
roku planu 6-letniego.

(ł-k).

Maksymilian Magdziarskl,

KAZIMIERZ 
JERMAKOWICZ 

szyper Ust 8 
1 kler, zespołu nr 23



Sposób 
„odmładzania44
Kto chce być młodym a na­

wet bardzo młodym powinien 
skorzystać z usług Urzędu Sta­
nu Cywilnego w Koszalinie. 
Dzięki specjalnej metodzie ob. 
Edmunda Woźniaka, pracowni­
ka tego urzędu, Bolesław Ra­
kowski z Duninowa pow. 
Słupsk, który miał do niedaw­
na 49 lat dziś liczy sobie tylko 
JO, ale z wyglądu nie zmienił 
się.

Pomyłek w odpisie aktu uro 
dzeftla było więcej. Okazało 
się, że ob. Rakowski urodzi! się 
w Starej fiucie, co go bardzo 
dziwi, i że ojciec jego miał 
imię Emil, a nie Adam.

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
nieczynne.

„Młoda Gwardia"—Rokossowo — 
„Tajne akta firmy Solvay“.

Seans godz. 19.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Domek z kart".
Seanse godz. 16. 18 I 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Łubów Jarowaja" I seria.
Seans godz. 13.
DARŁOWO — „Bajka" - 

„Trójka trefl".
Seans godz. 19.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz, Kin w Koszalinie.

PROGRAM I
5 luty 1954 (piątek) 

Wiadomości 5 05. 6 oo, 1 00. 7 55
12 04 16.00. 20 00. 23 00

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. 6.10 
Muz, rozrywk. 6,50 Glmn. 7.20 
Muz. poranna. 7.50 Kalend. 8.00 
Dla młodzieży szkół podstawo­
wych „Błękitna sztafeta". 8 20 
Muz. 9.00 Dla klas VIII — słuch, 
pt. „Kau czo-butadlen koksagyz". 
9.40 Dla przedszkoli zabawy ryt­
miczne pt. „My slę^zlmy nie boi- 
my". 11 OS Dla ki. IV — słuch. 
11.25 Muzyka 1 aktualności. 12 15 
Muz. 12.25 „Na swojska nutę- . 
12.45 Aud. dla wsi. 13.00 Konc.
13 40 Utwory dawnych mistrzów. 
15.30 Dla dzieci „Szwedzi w War- 
rzawle" ode. pow. W Przyborow- 
sklego. 1513 Manuel de Falla — 
ludowa suita hiszpańska. 1625 
Muzyka rozrywkowa. 16 45 
Skrzynka ogólna P. R. 17.00 Ra­
diowy kurs Języka rosyjskiego 
dla zaawansowanych. 17.20 Muz., 
rozrywk. 17.30 Polskie melodie 
lud. 18.00 Pogadanka o uchwałach 
IX Plenum KC PZPR. 18 20 Pleśni 
klasyków wiedeńskich. 18.45 Muz. 
taneczna. 19.15 Teatr młodego słu­
chacza. 20.28 Wiad. sport. 20.38 
Muz. rozrywk. 20.45 „Piękna To- 
rltza" — ode. opow. J. Drdy. 
21.05 Retransmisja koncertu sym­
fonicznego poświęconego utworom 
Ludwika van Beethovena. 21.50 
Felieton (w przerwie koncertu). 
22.00 d. c. koncertu. 22.32 Muz. 
taneczna.

Na budowie w Koszalinie

W brygadzie murarskiej 
Spanialskiego

ANI przez chwilę, nawet 
w dniach najsilniejszych 
mrozów na placach bu­

dowy nie usta je praca. Co 
chwilę zajeżdżają wozy z no­
wym zapasem materiałów. Wy 
ladowule $ię cegłę, cement, 
wapno...

Z ogrzewanych pomiesz­
czeń do przygotowywania za­
prawy murarsklel tzw. „cie­
plaków" wyjeżdżają dymiące 
porcje mieszanki o temperatu­
rze około 40 stopni. Nim do­
trą d0 stanowisk murarskich, 
oziębią sle do 15 stopni — 
właśnie tyle, He potrzebą że­
by pracą nie ustawała.

— Mówicie, że niby zimno? 
Ale gdzie tam — woła z wy­
sokości pierwszej kondygna­
cji muru Roman Spąnlalskj — 
mnie i trzydzieści stopni nie 
przeszkadza.

Roman Spanialskl lesf br”- 
gadzistą w trójce murarskie!. 
orreu|»cej obben^ przv od­
budowi śródmieścia Koszali­
na. Dziś. od rana brygada 
Spanialskiego położyła już 
spory kawał muru.

p R7.ERWA obladow|| Bry
1 gadzlsta Spanlalskl opo­

wiada:
— Murowano i przed woj­

ną, owszem, ale |ak... Wpraw 
dzie tego nie pamiętam — 
bvłem wtedy małym smykiem, 
ale przypominam sohi to, o 
c^ym nl-°raz mówił ojciec: że 
lak przyszedł tvlko mróz po­
nad trzy s*opnle, to zaraz 
wszycy-y m'e’l na budowle 
„fajrant"... głodowy! A dziś 
— technika poszłą naprzód 1 
stosunek do nracy inny. Wy­
konujemy 180 procent nor­
my.

Soanlalsk’ untł trochę gore 
cel kawy z kubka 1 opowiadał 
dalej:

— A weźmv pod uwagę ta­
ką sprawę lak pra^a kobiet 
w budownictwie. Kto słyszał. 
abv nrzed wolną kobiety pra­
cowały Jako murarki. A dziś 
'"st to zupełnie normalne.

v r-bn/by mola brygadę, 
w i.oi wchodzą przecież
dw'n kobity.

O brygadzie Spanialskiego 
n.a budowle nikt nie mówi Ina­
czej, jrk „babska brygada". 
Ale Spanlalskl Jest z tego 
dumny. I słuszny |?st Jego 
oowód do dumy, bo Kazimie­
ra Bieńkowska i Maria Etc 
wc"le nie pracują gorzel niż 
mężczyźni. O swojej pracy 
op('"’,n<,'7a nam same.

TESIJ chodzi o początki 
mojej nracy w budow­

nictwie — mów; Kazimiera 
Bieńkowska — slęgni- one 
Jeszcze roku 1951. Mieszka­

łam wtedy w podwłocławsklej 
wiosce. Rodzice zajmowali 
się tam rolnictwem. Mnie Je­
dnak pociągało budownictwo. 
Toteż gdy otrzymałam wia­
domość od siostry, że w Ko­
szalinie potrzebą na budowle 
ludzi, nie namyślałam sie wie 
le i natychmiast tu przyje­
chałam.

W Koszalinie Kazimiera 
Bieńkowska zaczęła pracować 
w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego. Początkowo za­
trudniono |ą w charakterze ro 
botnlcy niewykwalifikowanej, 
ale nie trwało to długo. 
Wkrótce została wysłana na 
trzymiesięczne przeszkolenie 
zawodowe dg Słupska.

Tutaj Bieńkowska poznała 
Marię Etc, która Jest obecnie 
Je.| najlepszą przyjaciółką.

Po ukończeń;!; kursu zaczę­
ty pracować lako murarki na 
bu'v'wie w Słupsku.
Było to w roku 1952...

Początkowo praca szła im 
nienajlepiej. Wykonany przez 
nie mur nie zawsze był pro­
sty, nie zawsze dobrze były 
położone spoiny. Ale ich ów­
czesny brygadzista Czesław 
Rosiński natychmiast zwracał 
uwagę na popełniane błędy. 
Chętnie udzielał rad i wska­
zówek.

I tak z dnia na dzień Bień­
kowska 1 Etc pracowały co­
raz lepiej. A dziś? — Są Już 
one pełnokwalifikowanymt pra 
równicami. WspółzawoAczą 
z mężczyznami. I bardzo czę­
sto zwyciężają w tym współ­
zawodnictwie!

— Od listopada ubiegłego 
roku pracujemy na budowle 
śródmieścia Koszalina — ob- 
laśnią Marla Etc — i ze swej 
pracy jesteśmy zadowolone. 
A że obecnie Jest trochę zim­
no — nie szkodzi. Na budo­
wie mamy przecież koksowni- 
kl 1 specjalne pomieszczenia,

Dlaczego?
...w kiosku na rogu ul. Stali 

na w Polczynie-Zdroju nie za­
wsze można kupić gazetę? Do­
tychczas w kiosku tym sprzc- 
daje się artykuły spożywcze, 
a ludzie przebywający w uzdro 
wisku muszą chodzić po gazety 
do odległej placówki „Ruchu".

"Dla tego koniecznym jest, 
by w kiosku tym zamiast arty­
kułów spożywczych uruchomio 
no sprzedaż czasopism i ksią­
żek.

1 F. Sławik 
Korespondent „Głosu"

gdzie można 61ę ogrzać. Jest 
też u nas stale gorącą kawa 
No, ale rozgadałyśmy się! 
A czas Już wracać do roboty. 
Prawda, Kaziu?

DRZERWA obiadowa skoń
* czona. Dziewczęta wy­

piły Jeszcze kawę | za chwilę 
Już Ich nie był0 w baraku. 
Chcą bowiem Jeszcze dziś 
wraz z brygadzistą Spanlal- 
sklm wykończyć mury pierw­
szej kondygnacji budynku. 
I zadanie to na pewno wyko­
nają. Bowiem trójką murar­
ską Spanialskiego |uż nieraz 
dowiodła, że słów na wiatr 
nie rzuca.

Gdy opuszczałem budowę 
śródmieścia Koszalina, wzrok 
mój skierował się na dużą ta­
blicę, umieszczoną obok ba­
raku kierownictwa budowy. 
Wypisano na nie' nazwiska 
dwóch najlep’7vch pracownic 
budow" — Bleńkowsklei ’ 
Etc. Teraz zrozum'ął°m Już 
dlaczego murarz Spanla!'k‘ 
Jest dumny ze swolej „bab­
skiej brygady".

J. DRAGAN

Na ekranach kin wojewód z t w a

„PRZYGODA NA MARIENSZTACIE”
„Przygoda na Marienszta­

cie", film produkcji Wytwór, 
nl Filmów Fabularnych w Ło­
dzi 1953 r. Scenariusz: L 
Starski. Reżyseria: L. Bucz­
kowski. Zdjęcia: S. Kruszyń­
ski, F. Fuchs. Operator: M. 
Yeressy. Piosenki: T. Sygle- 
tyńskl. Muzyka: Cz. Aniolkle- 
wicz. I

Cóż, do obejrzenia tego filmu 
nie trzeba zachęcać. Po pierwsze 
— wszyscy są dostatecznie sprag­
nieni nowej polskiej komedti fil­
mowej, a „Sprawa do załatwie­
nia" sprawy przecież nie załatwi­
ła. Po drugie — sam tytuł jest 
magnesem: „Przygoda na Marlen 
sztacle", na tym samym Marien­
sztacie, po którym tak pięknie 
nas oprowadzał Gałczyński, „au­
tor w nocne godziny z powodu 
Mariensztatu w innych sprawach 
nieczynny". Po trzecie — w roli 
głównej występuje Jedna z dziew 
cząt naszego ulubionego „Mazow­
sza". Wreszcie 1 barwy — prze­
cież to pierwszy polski pełnome­
trażowy film kolorowy. Uśmiech, 
sentyment, młodość, piosenka — 
to wszystko powinno się zlozyć 
nś udaną przygodę.

Jej bohaterką Jest dziewczyna 
wiejska, Hanka (Lidia Korsa- 
kówna), która swoim uporem, 
wolą 1 pilną nauką zdobywa za­
wód murarki. Na rusztowania 
Warszawy przywiodła Ją miłość 
do „szyszki" wśród murarzy, 
przodownika Janka (Tadeusz 
Szmidt). Ale czy tylko miłość? 
Nie, bo Hanka przejęła się uro­
kiem nowej Warszawy, romanty­
kę socjalistycznego budownictwa.

treścią socjalistycznej pracy, któ 
ra pozwala z dumą patrzeć na 
domy i ulice i mówić: „To moje 
miasto, moje domy, bo ja Je bu­
duję, o, tymi rękami, dla sie­
bie..."

I dlatego Hanka nie rzuciła 
ktelnl, kiedy pogniewała się na 
Janka. Ostatecznie dałaby sobie 
radę bez niego, Jest ambitna i sta 
nowcza. Całemu światu gotowa 
dowieść, że „dziewczyna to lu­
dzie" —- jak mówi piosenka z jej 
rodzinnych, opoczyńskich stron 
„Dziewczyna to ludzie" na rusz­
towaniu, na traktorze, przy ma­
szynie, w każdym zawodzie, w 
samodzielnej, ambitnej pracy.

Hanka zdołała przekonać do 
samodzielnej pracy kobiet w 
„męskich" dawniej zawodach na­
wet takich upartych konserwa­
tystów w tej dziedzinie, jak maj­
ster Ciepielowski (Adam Mikoła­
jewski) 1 hydraulik Dobrzynlec 
(Tadeusz Kondrat). Pozostała 
zresztą 1 „dziewczyną", 1 „czło­
wiekiem" także i w tych gwał­
townych uczuciach, które rozpro 
mieniły Jej oczy, kiedy mimo 
wszystko z Jankiem pogodzili się.

O „Przygodzie na Mariensztacie" 
można by powiedzieć, że Jest tro­
chę lukrowana, landrynkowa. 
Wszystko dzieje się może za 
łatwo, za przyjemnie, bezkonflik­
towo. Bo cóż, sam Cieplelewskl, 
wróg kobiet, które pracują „przy 
klelnl zamiast przy patelni" bar­
dzo szybko sym pa tycznie) e 1 na 
milę czuje się w tym szorstkim 
człowieku dobre 1 miękkie serce, 
zbyt wrażliwe wobec kobiet, żeby 
wreszcie każdej „babie , tfu, ko­
tlecie" nie ulec,

Ale landrynki mają bardzo po­
dobny smak do cukierków zwa­
nych „wiosennymi". I „Przygoda 
na Mariensztacie" jest raczej 
właśnie z tej mieszanki „wiosen­
nej", orzeźwiającej. Rzeczywiście, 
Jest trochę naiwna. Tylko, że bez 
pretensjonalna, młodzieńcza, roz­
brajająco roześmiana 1 rozśpiewa­
na naiwność daje tym razem 
przyjemne odprężenie po jakiejś 
sztucznie przemądrzałej, nastro­
szonej 1 nadętej atmosferze, któ­
rej za dużo jest Jeszcze w naszych 
wielu filmach, książkach, wier­
szach.

Właśnie prawdziwie poważny 
stosunek do życia pozwala pa­
trzeć na nie jasno, wesoło. Bo 
istotnie życie staje się coraz jaś­
niejsze 1 weselsze. Czy nasza 
Warszawa nie buduje się coraz 
piękniej? Chyba nie trzeba odpo­
wiadać. Czy nie ma takich dziel­
nych, rozumnych dziewczyn, Jak 
Hanka, które śmiało wkraczają 
na szeroko otwartą przed nimi 
drogę nauki, pracy, awansu, sa­
modzielności? Jeszcze Ile! Czy w 
naszym tyciu nie ma miejsca na 
tę „prywatną Inicjatywę, która 
doskonale mieści się w naszych 
socjalistycznych planach" — jak 
mówi sekretarz organizacji par­
tyjnej na budowle do majstra 
Clepielewskiego — Jednym sło­
wem na miłość? Jest, jak naj­
więcej. A zatem 1 jest miejsce 
na film o Warszawie, murarce i 
miłości.

Gdybyśmy mieli co rok po kil­
ka polskich komedii filmowych, 
to „Przygodę na Mariensztacie" 
trzeba by było ocenić znacznie 
surowiej. Wspomnieć Jej uprosz­

czenia, sporo powierzchowności, 
mnóstwo niewykorzystanych po­
mysłów, niedopracowanie samej 
konstrukcji komediowej 1 kon­
fliktu komediowego, brak odwa­
gi, krytycyzmu, wyostrzenia, ła­
two wyczuwalną niesłuszną obawę 
przed groteską 1 satyrą... ileż w 
końcu tych grzechów można wy­
mienić.

Na razie jednak (niestety) nad­
miar komedii filmowych nam nie 
grozi. Bardzo rzadko (niestety) 
oglądamy szczery, prosty, bezpre­
tensjonalny uśmiech na ekranie. 
Rzadko (niestety) odnajdujemy w 
polskim filmie ów ciepły, po­
godny, może nawet trochę senty­
mentalny nastrój, ogarniający 
każdego na Mariensztacie, na 
MDM, na Starym Mieście, w no­
wych dzielnicach pulsujących no 
wym życiem, które swoim uro­
kiem odsłaniają nam Już dziś rą­
bek piękniejszej przyszłości zbli­
żającej się szybkim, sprężystym, 
młodzieńczym krokiem właśnie 
dlatego, że chcemy marzyć, umie­
my marzyć i oblekać marzenia w 
realny kształt.

Dlatego dobrze, że miła, po­
godna „Przygoda na Marienszta­
cie" przypomina wiersz Gałczyń­
skiego:

„Ciotunia płacze 1 domowi
1 wszyscy się pytają mnie:
— Co pan lam widzi, niech pan 

powi?
A Ja lm odpowiadam, że:
Mariensztat to moje natchnienie, 
Mariensztat to drogie kamienie, 
na Mariensztacie Warszawę 

poznacie 
piękniejszą niż marzenie".

BARBARA OLSZEWSKA

Centralne mistrzostwa 
narciarskie ZS Gwardia odbędą 

się z udziałem zawodników 
Rudej Ikezdy (CSK) i SV Dynamo (NRD)

Do Zakopanego przybył' |nż 
narciarze Rudej Hvezc’y (CSR). 
którzy "Startować będą we wszy 
etklch konkurencjach zawo­
dów. organizowanych przez 
ZS Gwardia.

W sktad drużyny czectio 
słowack'e| wchodzą tylko męż­
czyźni Zawodnicy Rude| Hve 
zdv startować będą w następu­
jącej obsadzie do poszczeg)) 
n.ych konkurencji:

Bieg płaski na 15 km: Sto- 
ckel (m!6tr’ woj. praskiego w 
biegu na 18 km) Ru--ko (wice­
mistrz CSR w biegu na 18 
km* i mistrz zrzeszenia Ruda 
Hyezda na 1953 r), Gal (o- 
becr"’ mistrz Rudej Hvezdy 
na 18 km). Moc, Stepanek 
Kumposzt (członek kadry CSR 
w kom h| naci i złożonej).

Sztafeta 4 X 19 km — Gal 
Stc^kel, Rusko. Kunert.

Slalom i =’a’om - gigant — 
Mer'!nek i Moc.

Bieg zjazdowy — Vrzba, 
Marllnek.

Bieg patrolowy na 25 km 
ze strzelaniem — Gal, Rusko. 
Stockel, Kunert.

Otwarty konkurs skoków I 
skoki do kombinacji złożonej 
— Moc 1 Kumposzt.

Narciarze SV Dynamo wy­
stąpią w następujących konku- 
renctach:

W biegu zjazdowym mę­
żczyzn. slalomie 1 slalomie 
gigancie — Haeckel, Goerner, 
Kampf, Herbert, w konkuren­
cji złożonej mężczyzn — Ul- 
bricht, Erlebach, Karl i Helnz 
Selde’;

W sztafecie 4 X 10 km — 
Ulbrlcht, Hoecker 1 bracia 
Seldl;

W sztafecie 3 X 5 km ko­
biet — Wendlamdt, Adamek. 
Wittmann, W tym samym akia 
dzie narciarki, Dynamo wystą­
pią w biegu na 8 km. W bie­
gu płaskim na 15 km 1 biegu 
patrolowym na 25 km ze strze 
laniem — Schclbenhof, Oelil- 
ney. Reznieek. Hoecker a w o- 
twartym konkursie 6koków — 
Haeckel. Luthardt 1 Erlebach.

Drużyny zagraniczne zmie­
rzą się z zawodnikami 1 za­
wodniczkami ZS Gwardia licz­
nie blorącyml udział w mi­

strzostwach swego zrzeszenia. 
Onrócz zawodników ZS Gwa­
rdia w konkurentach zlazdo- 
v vrh kobiet weźml» udział czo 
łowa zawodniczka LZS — Cza- 
mara. a w otwartym konkursie 

wy«<in' r-ila C7ołówka 
CWKS ze Stanl'-,"'’,om Maru 
saraem I Janem Kulą na czele 
eraz czołow zawodnik LZS u 
Wieczorek W biegu patrolo­
wym na 25-km ?e strzelaniem 
ZS Gwardl wystawia 10 szła 
fet W' środę po urr-ezystym o- 
twarclu zawodów rozegrany zo 
stan'e slalom — gigant mę­
żczyzn, slalom — gigant ko­
biet I mężczyzn na Nosalu o- 
ra-7 s7tafe‘v 3X5 km kobiet 
1 4 X 1° km mężczyzn.

• » • '
W dniu 2 bm. w Poronln’e 

odbyła się uro"7vsfość oddania 
hołdu pamięci Wielkiego Le­
nina. w której udział wzięli Po 
ścle zagraniczni z CSR i NRD 
— uczestnicy Międzynarodo­
wych Zawodów Narciarskich 1 
Centralnych Mistrzostw ZS 
Gwardia.

Przy składaniu wieńców u 
stóp Pomnika Lenina przema­
wiali: w imieniu SV Dynamo 
(NRD) — Weltz, w imieniu Ru 
de| Hvezdv (CSR) — Mick. a 
imieniem ZS Gwardia — łta- 
sztelański. Następrfie uczestni­
cy uro"7.v"tcścl zwiedzili Mu­
zeum Lenina w Poroninie, 
gdzie byli obecni na filmie 
„Lenin w 1918 roku".

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

JEDNEGO ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA, trzech kierowników budótz, 
dwóch majstrów budów, dwóch pisarzy budowlanych, jednego 
starszego księgowago, jedną kontystkę, jednego likwidatora, jed­
nego technika normowania zaangażuje z dniem 1 lutego 1954 r. 
Grupa Budowlano-Rcmontowa przy Ekspozyturze Okręgowej POM 
w Koszalinie.

Warunki płacy według układu zbiorowego pracy, obowiązującego 
w budownictwie. Osobiste zgłoszenia w dziale kadr w godz. od 
8 do 16 EO POM, Koszalin, ul. Grunwaldzka 20, K-22-0

Państwowy Zakład Leczniczy dla Zwierząt w Czaplinku - 
unieważnia zagubione pieczątki o brzmieniu: „Trumpis - lekarz 
weterynarii" i „Państwowy Zakład Leczniczy dla Zwierząt nr 796 
- Lecznica Czaplinek, pow. Szczecinek, telefon 18", (K-26-1}

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY. — Dziś komedia Al. 
Fredry „Śluby panieńskie". Sala 
kina „Delfin" w Ustce — przed­
stawienie zamknięte.

Arbach wygrywa 
(umiej 
najlepszych 
ping-pongistów

Realizując zobowiązanie przed- 
zjazdowe kolo sportowe Budo­
wlanych z Nowej Huty zorganlzo 
wało w Krakowie wielki turniej 
tenisa stołowego, w którym wzię­
li udział najlepsi ping-pongiści.

Po bardzo interesujących grach 
pierwsze miejsce z-lobyl Arbach 
(Ogniwo Wrocław), który w lt 
spotkaniach odniósł 10 zwycięstw, 
a przegrał jedynie ostatnią grę 
z Galińskim (Spójnia Warszawa) 
1:3.

Drugie miejsce zajął Krygier 
(Spójnia Łódź) — 9 zwycięstw, a 
dalsze:

3) F.ogowlcz (Spójnia Warsza­
wa), 4) Roslan (Ogniwo Wrocław),
5) Kawczyk (Stal Siemianowice),
6) Callńskl (Spójnia Warszawa),
7) Plechaczek (Stal Siemianowice),
8) Gaj (Budowlani Warszawa),
9) otremba (Spójnia Bielsko), 10) 
Mamczarczyk (Ogniwo Kraków).

Najbardziej Interesujące byty 
partie Arbach — Gaj 3:1, Krygier 
— Kawczyk 0:3.

Uwaga członkowie 
ZS Spójnia!

Rada Okr. ZS „Spójnia" zawla 
damla swych członków 1 sympaiy 
ków, że w dniu 4.II. br. o godz. 
18-tej, w szkole nr 1 przy ul. Zwy 
clęstwa (sala gimnastyczna) odbę­
dzie się pierwszy trening pliki 
nożnej.

Szermierze 
czechosłowaccy 
w Warszawie

2 bm. do Warszawy przy­
byli szermierze Centralnego 
Klubu Armii Czechosłowackiej 
— UDA, którzy rozegrają 
mecz z reprezentacją CWKS w 
czterech broniach (floret, szpa 
da, szabla 1 bagnet).

Drużyna UDA liczy 9 za­
wodników: . Clsko, Stary, Ko- 
marek, Krmlcek, Rlbka, Pul- 
krabek, Trohar, Imlelka i Kra 
tcchwll.

Szermierzom towarzyszą: 
kierownik — Breznoscak, za­
stępca — Rehak, trener —- Ska 
llcky 1 lekarz — Bartcnlcek.

UNIEWAŻNIENIE



D. MIELNIKÓW

Skutki okupacji i remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich

Nasz felieton

ęEKRETARKA podała pi
O smo referentowi Lip­

skiemu:
— To zdaje się do was?
Referent Lipski rzucił o- 

klem na papier i zmarkot- 
niał.

— Dla mnie? Skądże zno 
wu?... Sprawa stanowczo 
przerasta moje kompeten­
cje! Rozumiecie — taka od 
powiedziałność...

1 zaniósł list kierowniko­
wi zaopatrzenia.

— Co to takiego? — zaln 
teresował się kierownik. — 
No — jasne! Jeśli nie wiedzą 
co z takim diabelstwem zro 
bić, przynoszą je do mnie. 
Co ja mam wspólnego z ja­
kimiś maszynami? Jeszcze 
mnie za to stukną. Niech się 
techniczny tym martwi.

Techniczny, wgłębiwszy 
się w treść, t poważnie się 
zaniepokoił.

— Jakże tak można? My 
sami mamy o tym rozstrzy­
gać? Bez dyrektora admini­
stracyjnego? Przecieżby 
nam później głowę zmył. 
Trzeba uzgodnić.

Administracyjny z naj­
wyższą odrazą przestudio­
wał zamówienie.

— Że też te bałwany z 
technicznego nic samodziel­
nie nie zrobią. Z każdym 
głupstwem do mnie! Dlacze­
go właśne do mnie a nie do 
kierownika instytucji? On 
ostatecznie decyduje. Od te 
go przecież jest.

Dyrektor naczelny zim­
nym spojrzeniem przeszył 
administracyjnego i nabaz- 
grawszy z rozmachem w le­
wym rogu pisma: „załatwić 
wg. kompetencji", oddał je 
bez słowa swemu zastępcy.

Zastępca postawił dwa 
kulfony w prawym rogu ar 
kusza i skierował je do tech 
nicznego.

Techniczny — zaopatrze­
niowemu.

Zaopatrzeniowy — ob. 
Lipskiemu.

A obywatel Lipski zaszło 
chał i zamknął pismo w szu 
lladzie.

Następnie zaś podyktował 
odpowiedź, zaczynającą się 
tak:

„Nie możemy zrealizo- 
wąć Waszego zamówienia 
z powodów od nas niezależ 
nych...",

(es).
(„Trybuna Robotnicza-')

l\owości techniki radzieckiej

Wyrwidąb — ale nie z bajki

Niemiec zachodnich w boże wo­
jenną, do pauperyzacji lud ci 
tachodnio-niemieckiej.

Z każdym rokiem rosną wydat­
ki związane z remilitaryzacją Nie­

miec zachodnich. 
Już obecnie wydat­
ki na cele wojenne 
stanowią około 35 
proc, budżetu boń- 
skiego. Również I w 
tym roku zamierza 
się wyasygnować o- 
gromne sumy na te 
cele. Na koszty utr’y 
mania wojsk okupa 
cyjnych oraz na 
wskrzeszanie Wehr­
machtu rzqd Soński 
przeznaczył 9,8 mi­
liarda marek.

Uprawiana przoz 
rząd boński polityka 
remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich 
przynosi olbrzymie 
zyski koncernom wo 
jennym Zagłębia 
Ruhry. Zresztą ciąg­
ną zyski nie tylko 
monopole niemie­
ckie, ale I ich star­
si partnerzy — kon­
cerny i trusty amery 
kańskie.

Niedawno w 
Niemczech ukazała 
się opracowana 
przez „Komitet Je­
dności Niemiec" 
broszura, która po- 
daie, że w okresie 
od roku 1945 do ro­
ku 1952 bezpośre­
dnie wydatki okupa­

cyjne w Niemczech zachodnich 
wyniosły 44,5 miliarda marek, 
a łączna kwota bezpośred­
nich i pośrednich wydatków oku­
pacyjnych, reparacji I Innych o- 
płot, ściąganych przez mocarstwo 
zachodnie w ich strefach okupacj' 
Niemiec, osiągnęła 144,9 miliarda 
marek.

Minister spraw wewnętrznych 
rządu bońskiego, Schroeder, o- 
świadczył niedawno w swym prze­
mówieniu radiowym, że dewizą 
gabinetu bońskiego jest „zdrowie,

Kompetencje

wyrcsi około 2,5 miliona. Nato­
miast według danych niemiec­
kiej prasy demokratycznej, liczba 
bezrobotnych w Niemczech za­
chodnich przekroczyła już 3 mi­
liony osób.

Jednym z czynników, powodu­
jących pogarszanie się sytuacji 
materialnej ludności jest stałe 
podwyższanie komornego przez

W wyniku polityki zbrojeń w Niemczech zachodnich pogłębia 
się pauperyzacja ludności. Bezrobotny kierowca monachijski wraz 
z żon» 1 trojgiem dzieci od dwu lat mieszka w nędznej budzie.

w reku bieżącym dwoje dzieci w czasie nieobecności rodziców, 
którzy udali się na poszukiwanie pracy, udusiło się w dymie.

Na zdjęciu: kierowca z żoną przed budą, w której oboje mieszka­
ją, obok szafa, która nie mieści się w „mieszkaniu**. (Fot.-CAF)

właścicieli domów. Obecnie ko­
morne wynosi przeciętnie 20 proc, 
zarobków ludzi pracy. Niedawno 
podano oficjalnie do wiadomości, 
że w domach wybudowanych 
przed r. 1948 nastąpi w kwietniu 
dalsza zwyżka komornego o IG 
proc. Czasopismo zachodnio-nie- 
mieckie „Der Spiegel" podoje, 
że podwyżka ta dotyczyć będzie 
5 m lionów mieszkań spośród o- 
gólnej liczby 6 milionów mieszkań 
w Niemczech zachodnich.

Oorccz podwyżki komornego w 
roku 1954 przewidywane jest tak­
że zwiększenie opodatkowania. 
Już w roku ubiegłym Kilońssl In­
stytut Gospodarki Światowej zmu­
szony był przyznać, że ludność 
Niemiec zachodnich „płaci naj­
wyższe podatki .no świecie", lę- 
aynie w okresie od r. 1950 do 
1952 łączna suma podatków 
zwiększyła się o 65 proc. Obecnie 
rząd boński opracowuje nową 
„reformę podatkową", której ce­
lem jest zniesienie tych niewiel­

kich ulg, jakie rząd 
adenauerowski wpro 
wadził w okresie O- 
statniej kompanii wy 
borczej, oraz ogól­
ne zwiększenie opo­
datkowania ludnoś­
ci.

Skutki polityk! re­
militaryzacji odczu­
wają również chłopi 
zachodnio - niemiec 
cy: skonfiskowano
im już 700 tys. ha 
ziemi na budowę ko 
szar, poligonów Itd. 
W końcu roku ubie­
głego zadłużenie 
chłopów przekroczy 
ło 6 miliardów ma­
rek.

Tak więc polityka 
militarystów bcń- 

skich i ich zagrani­
cznych opiekunów 
prowadzi do stałe­

go pogarszania się 
<i» 

sytuacji materialne] 
zachodnio • niemie­
ckich mas prawią­

cych. Coraz szersze 

rzesze ludności Nie­
miec zachodnich 
zdają sobie spra­

wę z zależności, jaka i.tr e- 
je pomiędzy spodkiem ich 
stopy życiowej a wzmagającą się 
remilitaryzacją kraju. Dlatego też 
prowadzona przez ludzi pracy 
walka o polepszenie swej sytuacji 
materialnej przybiera coraz silniej 
zaakcentowany charakter politycz­
ny.

Uniwersalna maszyna może 
być również używana przy wy­
rębie drzew o średnicy do 1 
mc*ra, przy wydobywaniu z 
ziemi kamieni o wadze do 8 u 
ton, przy oczyszczaniu terenu z 
krzaków oraz przy Innych pra 
cach. Wydajność jej wynosi 
ponad 400 pnl w ciągu zmia­
ny.

Wspaniale wygląda w pro­
cesie pracy ta zadziwiająca ma 
szyna, która Jak fantastyczny 
olbrzym z bajki błyskawicznie 
wyrywa olbrzymie pnle od­
wiecznych drzew. Konstruktora 
ml jej są kandydat nauk tech­
nicznych L. Megaworlan 1 lnż. 
A. Ryżów. »

Te olbrzymie koszty w połącze­
niu z wydatkami na cele wojen­
ne muszą wywierać niekorzystny 
wpływ na sytuację zachodnio-nie- 
mieckich mas pracujących. Stopa 
życiowo ludności n eustannie spa­
da. Według oficjalnych danych 
statystyki bońskiej, minimum u- 
trzymania rodziny, składającej się 
z czterech osób, wynosiło w lu­
tym 1953 roku 348 marek zachod- 
nio-niemieckich; jednakże około 
10 a i^onów m eszkańców nie o 
•iąga tego minimum.

W wyniku zwijania przem/słu 
pokojowego - na rzecz produkcji 
wojennej - rośnie bezrobocie 
Według oficjalnych danych, 
Niemcy zachodnie liczą obecnie 
mil on bezrobotnych. Jednakże w 
rzeczywistości liczba bezrobotnych 
iest zrncznie większa. W listopa­
dzie *95? roku dziennik zachód 
nio - niemiecki „Die Welt" za­
mieścił artykuł pracown ka boń­
skiego ministerstwa finansów, 
Konrada Eichholza. Autor irty. 
kułu przyznaje, że liczba bezro 
botnych w Niemczech zachodnich

praca I pokój". W świetle sy­
tuacji, w jakiej znajduje się obec­
nie ludność Niemiec zachodnich, 
oświadczenie Schroedera okazuje 
się wierutnym fałszem. Rzeczywi­
stość zachodnio-niemiecka świad 
czy nezbicie, że polityka Koń­
skich kół rządzących nie prowa­
dziła i nie prowadzi do „pokoju 
I pracy", lecz do przeistoczenia

Postępowa młodzież Niemiec zachodnich w 
Mężnych demónstracjarh pokojowych daje wy­

raz swym sprzeciwom wobec wojennej polityki 
rządu Adenauera.

Na zdjęciu: fragment demonstracji w Berlinie 
zachodnim, Młodzież niesie transparent z na­
pisem: „Taniego Chleba zamiast drogich
armat**. (Fot.-CAF)

Sytuacja najszerszych mas pracujących miast 
i wsi Niemiec zachodnich pogarsza się z. każdym 
dn'em w wyniku nasilenia przygotowań wojen 
nyrh rządu Adenauera.

Na zdjęciu: miody bezrobotny w Berlinie 
zachodnim zbiera niedopałki. Jakby dla Ironii 
na slupie poza nim znajduje się plakat o „po­
mocy" dla... ludności NRD. (Fot.-CAF)

Prowokacyjny zjazd 
„Stahlhelmu"

Politycy bońscy dopuścili się w przeddzień konferen­
cji berlińskiej prowokacji, zezwalając na zwołanie zjaz 
du organizacji ..Stahlhelm" w Brunśwlku. Na zjeżdzie 
obecnych było 2 tysiące b. członków Wehrmachtu i Waf- 
fen SS, którzy wystąpili w starych uniformach ze wszyst­
kimi dystynkcjami l orderami. Przemawiał przewodni 
czący ..Stahlnelmu" b. marszałek hitlerowski, zbrod 
niarz wojenny — Kesselrlng. który wysunął żądanie 
uwolnienia wszystkich hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych.

Przy budowle linii przesy­
łowej wysokiego napięcia na 
cale i wytyczonej trasie szero­
kości 100 m należy wykRrczo- 
wać pn!c drzew. Przeobraża­
jąc przyrodę, ludzie radzieccy 
zatapiają o'brz.vmle obszary, 
tworząc nowe morza, których 
dno musi być czyste od pnl 
drzewnych. Nowe szosy 1 no­
we linie kolejowe często prze­
cinają lasy. We .wszystkich 
tych wypadkach 1 wielu innych 
należy karczować pnle drzew­
ne. Jest to czynność żmudna 1 
pracochłonna.

Konstruktorzy radzieccy 
stworzyli uniwersalny agregat 
do karczowania pnl, który zna 
cznie przyspiesza tę pracę 1 
obniża jej koszty

Agregat składa się z trakto­
ra ..Stallnlec -»■ 80", w któ­
ry wmontowana jest rama me 
tplcwą ze specjalnymi urządzę 
nlaml oraz wyciągiem. Kie­
rowca agregatu doprowadza 
maszynę na odległość jednego 
metra od pnla, po czym opu­
szcza ranię. Przytwierdzony do 
niej górny nóż wrzyna się w 
pleń 1 rozłupuje go. Jednocze­
śnie podrzyna go pięć dol­
nych noży. Następnie włącza 
się w#ilac. rama podnosi się, 
pleń wydobyty zostaje z zie­
mi.

Specjalne urządzenie optycz 
ne umożliwia kierowcy obser­
wowanie całego procesu kar­
czowania pnla.

NA ZDJĘCIU 
GÓRNYM: 
Kesselring w 

otoczeniu 
„fUhrerów** 

Stahlhelmu — 
przy stole 
prezydial­

nym.

NA ZDJĘCIU 
Środko­

wym: człon­
kowie poci- 
tów sztanda­
rowych z od­
znaczeniami 
hitlerowskie­

go Wehr­
machtu.

NA ZDJĘCIU 
z prawej: 

hitlerowskie 
odznaczenia 

1 sztandary 
oraz ubiór do 

złudzenia 
przypomina­

jący strój SA 
— oto ze­

wnętrzny wy 
gląd „Stahl­

helmu**.
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